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Zgodność w Niemczech.
Wilhelm II pragnie dorównać chwałą dzia­

dowi swemu, którego mimo oporu narodu na­
zywa , Wielkim*, dorównać Bismarkowi, którego 
wielkość naród uznał. Jakoż dopiął celu, a na­
wet przewyższył Wilhelma I i żelaznego kancle­
rza. Odkąd Niemcy Niemcami, przez lat tysiąc z 
okładem nie było wypadku zupełnej w narodzie 
niemieckim zgodności. Nie dokazały tego żadne 
nieszczęścia, kataklizmy, nie dokazały nawet do­
by szczęścia niezmiernego. Zwycięstwa bowiem 
z r. 1870/71 napełniły uniesieniem tylko same Pru­
sy, —  całe zaś Niemcy południowe i część pół­
nocnych ogarnęła w ów czas trwoga przed za­
chłannością Krzyżaków. Dowodem tego ogromne 
trudy, jakie przebywać musiało obwołanie ce ­
sarstwa niemieckiego, opór stanowczy przeciw 
nadaniu Wilhelmowi i jego następcom godności 
„cesarza Niemiec* —  pieniąc się z gniewu mu­
siał on poprzestać na tytule „cesarza niemieckie­
go*, tj. prezesa monarchów Rzeszy niemieckiej, 
gdyż nie utworzono „Niemiec*, tylko „Rzeszę 
niemiecką*.

Czego w Niemczech przez jedenaście wie­
ków żaden mąż, żaden wypadek sprowadzić nie 
zdołał, co się nawet Wilhelmowi I i Bismarkowi 
nie udało, tego dokonał w obecnej chwili W il­
helm II — zapanowała w całych Niemczech 
zgodność nieograniczona, ogarniająca wszystkie 
państwa i państewka Rzeszy, wszystkie stany, 
wyznania, wszystkie bez wyjątku obozy politycz­
ne. Juścić co obóz, to zwłaszcza w chwili obec­
nej inne żądania —  centrum żąda wycofania się 
rządu w sprawie polskiej, konserwatyzm pokaza­
nia zębów ostrych socyalistom, ngraryusze żą­
dają właśnie z powodu drożyzny mięsa otocze­
nia Niemiec murem nieprzebitym. Wszelako — 
jak podnosi prasa niemiecka —  zgodność naj­
zupełniejsza panuje co  do potępienia rządów 
absolutycznych, zgodne co  do tego są nawet 
owe koła, które dotychczas absolutyzm popierały, 
rozpasanie się absolutyzmu możliwem czyniły.

Napróżno przestrzegały głosy usilne, że za­
sada „roluntas regis )ex suprema* (wola panu­
jącego jest prawem najwyższem — znane haało 
Wilhelma II, którem się publicznie popisywał) 
sprowadzić musi ruinę państwa. Napróżno wy­
kazywano z dziejów, że państwo od upodo­
bania monarchy zależni, w przepaść zlecieć 
musi — obozy konserwatywne z świątobliwem 
oburzeniem odpierały, potępiały te wywody. I one 
to właśnie potępiają dzisiaj najsilniej „zachcian­
ki absolutyczne‘ . Wiemy już, jak się w tej 
mierze odzywały takie pisma jak, „Kreuzztg.", 
„Post” , „Reichsbote*. Ten ostatni, ultrakonser- 
watywny organ powraca jeszcze raz do le j spra­
wy i dosadnie krytykuje już cały spcsób postę­
powania cesarza

„Trudnem jest stanowisko ministrów, a 
zwłaszcza kanclerza wobec silnej indywidualno­
ści cesarza — ale temci bardziej powinni ODi 
obstawać przy żądaniu, aby cesarz cenił ich tak, 
jak tego urząd ich wymaga i aby na nic nie 
zezwalali, za coby w interesie państwa odpowie­
dzialności przyjmować na siebie nie mogli. Jużcić 
prawda, że w takim razie często zmienialiby się 
ministrowie i nie byłoby to dobrze, lecz wtedy 
chyba przekonałby się cesarz, iż lepiej jest, nie 
występywać publicznie tak impulsywnie, ale wię­
cej się powściągać i dokładniej naradzać się z mi­

nistrami. Silna indywidualność cesarza potrze­
buje też ministrów silnych, męskich. W takim 
razie moglibyśmy mieć rządy wyborna, mamy 
bowiem cesarza wielce utalentowanego, tylko, że 
zdolności te właśnie powodują go niestety do 
uważania swego sądu za jedynie decydujący we 
wszystkich rzeczach.

„Tu powinni zabrać się do dzieła doradcy 
korony i wtedy, przy częstszych i gruntowniej- 
szych obradach, udałoby się im może powstrzy­
mać cesarza od nazbyt częstych podróży i połą­
czonych z niemi festynów. Ostatecznie nawet 
najlepsze, przy takich sposobnościach wygłaszane 
mowy biesiadne, nie wywierają żadnego już wra­
żenia i wizytowani już też nie ponoszą z rado­
ścią kosztów przyjęcia. My z pewnością nie chce­
my, aby się monarcha zamknął w swoim pałacu. 
Owszem pragniemy, aby się pokazywał w kraju, 
dowodząc tem, że go zajmuje wszystko, co inte­
resów narodu dotyczy — ale oględność poważna, 
starannie rozważająca, gdzie i kiedy przemawiać 
wypada monarsze — ta oględność jest ko­
nieczną.

„My kończy pruski organ ultrakon- 
serwatvwny — potrzebujemy królowania sil­
nego, świadomego siebie, ale też winniśmy się 
starać, aby monarcha zrozumiał, że do tego, aby 
rzeczywiście być silnym, me wystarcza armia 
silna, ale potrzeba także ministerstwa silnego, z 
któremby się monarcha seryo naradzał*.

Tak więc raz nareszcie po jedenastu wie­
kach zapanowała zupełna, zgodność w Niemczech? 
Ale bismarkowskie „Hamburger Nachrichten* 
wątpią, aby ta zgodność co  do absolutyzmu na 
co się przydała — »(?ł°sy prasy sprowadzą za ­
pewne skutek przeciwny zamierzonemu, a zresztą 
nie mamy nawet pewności, czy cesarz wogóle o 
nich się dowie".

Różne projekty
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg <Uls*y.)
Artykuł niniejszy miał być umieszczony 

po artykule drukowanym w nr. 232 a przed 
artykułem drnkowanym w nr. 241 a tylko z 
powodu omyłki opuszczony został.

Po przeprowadzeniu głosowania i po ode­
słaniu aktów wyborczych i kartek głosowania do 
centralnej (krajowej) kom isji wyborczej nastę 
puje obliczenie głosów, oddanych w całym kraju 
na poszczególnych kandydatów, stwierdzenie ilo­
ści głosów oddanych na poszczególne propozycye 
wyborcze, rozdział mandatów pomiędzy te pro­
pozycye w stosunku do oddanych na nie ilości 
głosów, i wreszci skonstatowanie, które osobi­
stości zostały wybrane.

Wszystko to odbywa się w sposób zbliżony 
bardzo do systemu d’ Hondta ale poprawiony i 
rozwinięty w szczegółach przez autora i przez 
prof. Hagenbacha-Bischoffa równocześnie i nieza­
leżnie od siebie. Autor stwierdza, że gdy wpro­
wadzono system d’ Hondta w całej jego czysto­
ści do ustawy gminnej belgijskiej z 12 września 
1895, okazała się zaraz potrzeba ułożenia doń 
tabliczek pomocniczych celem skrócenia obliczeń1). 
Autor twierdzi dalej (czego nie byłem w stanie 
sprawdzić na razie dla braku materyałów źródło­
wych), że i w szwajoarskich kantonach, w któ­
rych istnieje głosowanie proporcyonalne, poczy-

J) Sam d’ Hondt ułożył i wydał * tego po­
wodu dzieło tabelaryczne y. t.: Tables da la diri- 
sion des nombres 1 a 400 par 1 a 31 et 401 a 
1000 par 1 ń 13 pour la rćpartition proportionelle 
des sićges eu matióre elśctorale. Gand 1895.

niono poprawki do systemu d’ Hondta i w po­
łudniowej Ameryce tudzież w Australii, skąd 
razem zna ośm różnych wypadków, proporcjo­
nalności w państwowem ustawodawstwie, są także 
różne inne sposoby repartycyi mandatów, odbie­
gające od zasad d1 Hondta *). Faktem jest, że 
dla Szwajcaryi zaproponował właśnie Hagenbach- 
Bischoff poprawny sposób obliczania w piśmie, 
które było dla Siegfrieda źródłem natchnienia *), 
tudzież które się stało podstawą systemu repar­
tycyi, przyjętego przy wyborach gminnych w 
Norwegii; faktem jest dalej, że Hagenbach-Bischoff 
ułożył dla Bazylei formalny projekt, przedłożony 
w r. 1897 tamtejszej Wielkiej Radzie i będący 
podstawą tamtejszej reformy wyborczej *).

Ten sposób repartycyi ma na celu uniknię­
cie wad d’Hondtowskiej metody rozliczania, któ­
ra wymaga bardzo długich i żmudnych obliczeń 
w razie, jeżeli jest większa ilość mandatów do 
obsadzenia, tak, że nawet wspomniane już wyżej 
dziełko tabelaryczne samego d'Hondta nie wy­
starcza na wszystkie przypadki. Trzeba więc było 
je uprościć. Cały proceder przedstawia się jak 
następuje6) :

Najpierw oblicza się głosy oddane w całym 
kraju na kandydatów „dzikich* (Einzelbewerber). 
Ci z pomiędzy nich, którzy otrzymali w całym 
kraju ilość głosóW, równającą się ilorazowi, w y­
nikłemu z podzielenia ogólnej cyfry oddanych 
w kraju ważnych głosów, podzielonej przez ogól­
ną liczbę mandatów, powiększoną o I )  iloraz wy­
borczy Harego, poprawiony) są uważani za wy­
branych •); wszyscy inni za upadłych.

Głosy oddane na upadłych, tudzież nad­
wyżkę głosów oddanych na wybranych kandyda­
tów dzikich, przenosi się na kandydatów wymie­
nionych przez wyborców w drugim rzędzie, czyli 
t. zw. kandydatów ewentualnych.

Zaopatrzywszy w ten sposób kandydatów 
„dzikich* w mandaty, przystępuje się do roz­
działu reszty mandatów pomiędzy stronnictwa, 
przyczem listy skartelowane czyli zjednoczone 
uważa się ciągle jeszcze za łączne całości w sto­
sunku do innych list.

Rozdziału dokonuje się, dzieląc ogólną ilość 
ważnie oddanych głosów przez ilość obsadzić się 
mających mandatów -J- 1, a następnie dzieląc 
uzyskanym stąd ilorazem cyfry głosów osiągnięte 
przez każdą grupę skartelowaną (francuskie chif- 
frć ćlektoral), wszystkie po kolei. Iloraz, uzyska­
ny dla każdej grupy z osobna, oznacza ilość 
mandatów tejże grupie przypadających.

Jeżeli nie wszystkie mandaty zostaną na tej 
drodze odrazu obsadzone, to wedle systemu Ha­
rego, następowałoby wtedy zastosowanie zasady 
t. zw. największych reszt, tojest przyznanie w ol­
nych mandatów tym stronnictwom, które straciły 
stosunkowo największą ilość głosów przez zasto­
sowanie ilorazu wyborczego, a to w stosunku, w 
jakim te stracone reszty do siebie sto ją 7). 
D ’Hondt propronuje na ten wypadek dzielenie bez 
końca, w sposób już nam znany, ale niedający

*) Siegfried 1. o. str. 56, 57.
*) Die Anwendung der Proportionalvertretung 

bei den Sohweizerischen Nationalrathswahlen, Ba- 
sel, 1892.

*) P. t. „R&thsehlag nnd Entwarf eines Wahl- 
gesetzes. Dem grossen Rathe vorgelegt am 14 J»- 
unar 1897“ . Prócz tega cytuje autor na str. 87 
broszurę Hagenbacha-Bischoffa ogłoszoną w 1890 r. 
w czasopiśmie „La rcprśsentątion próportlonelle*.

4) Patrz Siegfried 1. e. str. 54 —62 i 83 90; 
G-yerhahn 1. c. śtr. 32 — 34.

*) Więc, jeżeli ogólna liczba mandatów wynosi 
100, to się dzieli przez 101.

*) N. p. ma być wybranych 10 posłów, odda­
no 16.000 głosów ważnych, a więc iloraz wyborczy 
wynosi 1.600.

Na stronnictwo A  oddano 6.000 głosów.
Na „ B u  5.500 „
Na C „ 2.000 „
Na „ D „ 1.500 „
Na fi „ 1.000 „

A więc:

wyczerpującego remedium nawet przy użyciu 
wspominanego już dzieła tabelarycznego. Hagen- 
bach-BischofT uciekał się w takim razie w swych 
dawniejszych pismach do dzielnika zredukowa­
nego, o którym pisaliśmy wyżej (chiffre rśpar- 
titeur), uzyskiwanego przez stosowną operacyę 
arytmetyczną, dokonującą obniżenia ilorazu wła­
ściwego aż do tej cyfry, która, użyta rów no­
miernie za dzielnik do wszystkich list wyborczych, 
daje możność uzyskania odrazu pełnej ilości po­
słów. Natomiast w swych późniejszych pismach, 
również już wspomnianych i w swym projekcie 
dla Bazylei stworzył Hagenbach-Bischoff system 
obliczania, który, zakomunikowany ponadto pry­
watnie Siegfriedowi, stał się podstawą obmyśla­
nego przez Siegfrieda na ten wypadek systemu 
repartycyjnego.

Wedle Siegfrieda dzieli się wtedy ilość gło­
sów, oddanych na każdą grupę list skoalizowa 
nych przez ilość mandatów, przyznanych już tej 
grupie, powiększając cyfrę mandatów o 1, a 
pierwśzy wolny mandat oddaje się tej grupie, 
przy której iloraz, wypadający z powyższych 
dzieleń, będzie największy. Jeżeli jeszcze p ozo­
stały wolne mandaty, natenczas dzieli się ilość 
głosów oddaną na tę grupę, której przyznano 
pierwszy wolny mandat, przez ilość mandatów, 
jaką jej już przyznano, powiększoną znów o 1 ; 
porównuje się ten nowy iloraz z ilorazami uzy­
skanymi z dokonanych już przy innych grupach 
operacyj dzielenia i przyznaje się ten drugi 
mandat tej grupie, której iloraz będzie najwię­
kszy I tak dalej postępuje się, aż do obsadze­
nia wszystkich mandatów Iloraz rozstrzygający 
o przyznaniu ostatniego mandatu zowie się dziel­
nikiem. Za jego pomocą można sprawdzić, czy 
rozdział mandatów pomiędzy poszczególne gru­
py był rachunkowo trafny, gdyż jeźli się nim p o ­
dzieli ilości głosów, oddane na każdą grupę list, 
to uzyskane przy tem ilorazy wskazać mają osta­
tecznie, ile mandatów przypada każdej grupie, a 
suma tych ilorazów musi się równać w każdym 
razie ogólnej sumie mandatów. Dlatego ma być 
ten dzielnik urzędownie opuhlikowany

Jeżeli do ostatniego mandatu, który ma być 
obsadzonym, ma kilka grup równe prawo, przy­
pada ten mandat grupie liczniejsze]; — w rasie 
równości głosów rozstrzyga los. Jeżeli pewna 
grupa postawiła mniej kandydatów, aniżeli jej 
Drzypadło mandatów, to ta nadwyżka mandatów 
pozostaje nieobsadzona.

W  ostatniem stadyum repartycyi mandatów, 
w którem chodzi o rozdział ich w obrębie grupy 
pomiędzy poszczególne propozycye czyli listy, 
musi nastąpić najpierw decyzya co do kandyda­
tów krajowych. W tym celu zestawia się wszyst­
kich kandydatów, umieszczonych na wszystkich 
listach należących do pewnej grupy, w szereg 
wedle ilości oddanych na nich głosów. Jeżeli 
kandydaci krajowi znajdują się w tem zestawie­
niu w obrębie tej cyfry kandydatów, licząc od 
góry, która odpowiada iliści mandatów przypa­
dających grupie, natenczas uważa się ich za 
wybranych; — w przeciwnym razie za upadłych.

Głosy, oddane na wybranych kandydatów 
krajowych, tudzież mandaty im przekazne należy 
odliczyć, a pozostałe jeszcze mandaty rozdać w 
obrębie grupy pomiędzy różne propozycye czyli 
listy kandydackie w powyżej opisany sposób. Je­
żeli na pewną poszczególną propozycję przypada

więcej mandatów, aniżeli ona zawiera nazwisk, 
to przychodzą jęj w pomoc pokrewne skoalizo- 
waae propozycye (boć ńa to jest koalicja 1) i 
mandaty nie przepadają tak, jak to się dzieje w 
razie, gdy cała grupa postawi za mało kandyda­
tów, lecz powierza się te mandaty kandydatom 
rozporządzalnym jeszcze z innych list, w sto ­
sunku do oddanych na nie głosów.

W  obrębie każdej poszczególnej propozycji 
czyli baty rozstrzyga wreszcie pomiędzy kandy­
datami ilość głosów. Kto ich więcej otrzymał, 
ten jest wybrany.

Cały ten modus procedendi określony jest 
bardzo szczegółowo w § 13 A. B. C projektu.8)

N a tem kończymy streszczenie - projektu 
Siegfrieda, który istotnie mógłby posłużyć prze­
ciwnikom proporcyoaalizmu do poparcia ich 
złośliwego twierdzenia, że system proporcjonalny 
jest „systemem wyborczym dla matematyków.*

(C. d. n.) Stanisław Startymki.

stronnictwo A zdobyło 3 mandaty,
B „ 3

n ^ „  1 u
„ D „ °

E " °  » oczyli trzy mandaty zostały nieobsadzone. Resz­
ta zmarnowanyoh głosów wynosi tedy :

Dla stronnictwa A 1.200 
B 700
C 400

.  „ D 1.500
E 1000

Przydziela się więc te wolne mandaty stron­
nictwom D, A i E, jako wykazującym największe 
reszty, po j?dnemn.

*) Patrz o nim takie austr. przedłożenie rzą­
dowe o reformie wyborozej, str. 64.

Korespondencye.
Londyn, 5 listopada. 

(Ostateczny wynik wyborów do rad municypalnych.
— Ich wpływ na ogólną politykę. — Kapłan kato­
licki członkiem izby lordów. — Sport antomobilowy 

króla Edwarda.)
Wynik wyborów do londyńskich rad miej­

skich jest już całkowicie znany: żywioły kon­
serwatywne odniosły całkowite zwycięztwo.
W  r. 1903 konserwatyści byli w mniejszości ; 
obecnie liberali mają tylko 3 .okręgi, nieza­
wiśli 1 a konserwatyści resztę, tj. 24 okręgów. 
Razem oddano 1,755.881 głosów. Na „umiarko- • 
wanych* tj. zachowawców i uniomstów padło 
przeszło milion głosów. W ybrano 1011 umiarko­
wanych, 250 postępowców, a tylko 101 socja li­
stów, co stanowi dla ostatnich niebywałą klęskę.

Liczne przyczyny złożyły się na pogrom 
patyj skrajnych. Za rządów liberałów i socyali- 
stów długi gminne wzrosły do niebywałych roz 
mtarów, osobliwie w okręgach, zamieszkałych 
przez ludność uboższą. W  dzielnicach, w których 
socyaliści mieli przewagę, gospodarka gminna 
była fatalną. Tym OKolicznościom przypisać na­
leży głównie klęskę dotychczasowych panów sy­
tuacji. Wprawdzie wybory do londyńskich rad 
municypalnych mają w pierwszym rzędzie zna­
czenie miejscowe, mimo tego jednak rezultat ich 
nie jest bez wpływu im szersze sfery polityczne 
w kraju. Znawcy stosunków tutejszych przewi­
dują, że umiarkowani odniosą zwyoięztwo także 
i podczas wiosennych wyborów do rady hra­
bstwa londyńskiego, czyli sejmu miejskiego Kair 
liardie powiedział wczoraj na jedaem ze zgro­
madzeń, że porażka liberałów jest rówaoznaczaą 
z tryumfem trustu elektrycznego i innych, które 
wydały 50.000 funtów sterlingów na agitacyę 
wyborczą. Z tego wynikałoby, ża zwycięzcy kon­
serwatyści staną się teraz trustowcami, a lifterali 
przeciwnikami trustów. A to byłoby czemś no- 
wem w Londynie.

Że ksiądz katolicki może zasiadać w g ro ­
nie członków Angielskiej izby lordów, mogłoby 
się komuś wydawać na pierwszy rzut oka wprost 
niepodobieństwem. A jednak fakt taki miał już 
miejsce i wnet może się ponowić. Lord Arundell 
of Wardour rozstał się z tym światem, prze­
żywszy lat 75 Dziedzicem godności para Anglii 
jest trzynasty baron Arundell of Wardour, młod­
szy brat zmarłego lorda, należący do stanu ka­
płańskiego. Stary katolicki ród Arundellów szczyci 
się nietylko tytułem „peers of Eigland* ale też 
od czasów cesarza Rudolfa II. ma prawo uży­
wania tytułów hrabiów świętego cesarstwa. Pierw­
szy par i hrabia Arundeli był dzielnym w ojo­
wnikiem. Po powrocie z wyprawy tureckiej z o ­
stał przez Jakóha I. powołany do izby magnatów. 
Ostatnim księdzem katolickim, który zasiadał w 
izbie wyższej, był lord Petre, który w r. 1884, po-

1AN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI.

PlEGZENIflRZE
(Z cyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąg dalszy.)
Wszystko się złożyło na straszny w dzie­

jach naszych rok 1772 — począwszy od zabu 
rzeń amerykańskich i związanych rąk Anglii — 
aż do dymissyi Choiseula, — do cofnięcia owych 
6000 dukatów z Francyi nadsyłanych a podtrzy­
mujących barską konfederację i do „wielkiej re­
w olucji", która ogłosiła prawa człowieka.

W  czasie sejmu czteroletniego nazwano 
p i e c z e n i a r z a m i  stronnictwo, które wraz z 
królem pomocy u Moskwy szukało. Przeciwna 
partya lgnęła do Prus, u Fryderyka błagała zba­
wienia i nazywała się... p a t r y o t a m i .  P i e ­
c z e  n i  ar  z e  istnieli jednak od tak dawna, jak 
istniały na świecie dwory. Istnieją oni dziś 
jeszcze, zalewają świat cały a każda chata, z 
której komina się kurzy, liczy icb bez liku...

Dwa dwory —  polski i rosyjski — ściśle 
z sobą złączone — z samych pieczeniarzy się 
składały.

Rosyjski, na którym wszechwładna gwiazda 
świeciła, był na wskróś zgangrenowany, bałwo­
chwalczo w carycę wierzący, jej tylko skinienia 
oczekiwał, jej rozkazy ślepo wypełniał. Tam byli 
pieczeniarze, wylęgli na ziemi wolnej od obcych 
wpływów, żyli pod rządem despotycznym, me 
pozwalającym im myśleć — pod grozą knuta 
i Kaługi. Tam byli pieczeniarze, przywykli do plag 
i policzków, które na prawo i na lewo Kata­
rzyna szczodrze rozdawała, przywykli do gru- 
biaństw i uniesień Potemkina i mnych faworytów, 
których charakterów próbką byli u nas Bułha­
kowie, Stackelbergowie, Repniny, Siewersy...

Polski dwór w niczem nie był podobny do 
innych dworów europejskich. K ról po to tylko 
był wybierany, by innych słuchał. Nikt w niego 
nie wierzył, nikt rozkazów jego nie wypełniał — 
bo ich dawać król nie miał prawa. O przypodo­
baniu się monarsze, celem zyskania brylantów 
i królewczyzn —  jedynej czynności, którą wypeł­
niać bez kontroli miał prawo — myślały najwię­
cej kobiety, nie bacząc na rosnące królewskie 
długi... Mężczyźni byli butni, bo szlachta, zbrojna 
w swe odwieczne prawa i przywileje, wiedziała, 
że od niej tylko król zależał. Tam byli piecze­
niarze, wylęgli na ziemi zależnej już od obcych 
mocarstw, pod rządem nieporadnym, niejednoli­
tym, pod którym wolno było myśleć o detroni­

zacji, gdzie nie król rządził, lecz rozpanoszona 
anarchia, gdzie dla zaspokojenia ambicji, ufni 
w swą potęgę, w niezależność i nietykalność — 
obcej używali interwencji. Tam byli pieczeniarze, 
przywykli do słodkich słówek swych królów, do 
ich próśb i zaklęć w razie potrzeby, do samo­
woli, buty i awantur bezkarnie spełnianych.

Dwa te dwory, tak różne, tak wprost od­
mienne pochodzeniem, rodzajem, naturą, potrze­
bami i dążeniem — zlać się miały jak dwie rzeki, 
z których jedna, mniejsza, wpada do większej, 
tracąc równocześnie swą indywidualność — a na­
wet nazwisko...

W r. 1775 p a t r y o c i nie byli jeszcze partyą 
pruską, lecz prawdziwymi patryotami, w pełnym 
rynsztunku wąsów, czupryn podgolonych, kontu­
szów i karabel. Nienawidzili oni Moskwę — lekce­
ważyli króla —  lecz mimo to, wszyscy zjechali 
się do Grybisk.

Rozeznać było można od razn tn patryo- 
tów — te męskie, silne, pełne życia i fantazyi 
postacie w polskim stroju — od pieczeniarzy —  
zniewieściałych, w perukach, we frakach, poń­
czochach i trzewikach.

Kobiety zaciekawione weselem pana Alberta, 
wypytywały się swych mężów, coby znaczyć miała 
owa podróż króla, po raz pierwszy prawie bez 
nieodstępnej pani Grabowskiej przedsięwzięta.

Mężowie jadnak ruszali ramionami, uśmiechali 
się dwuznacznie, lecz nic nie odpowiadali...

Cuda tylko mówiono o W łoszce, z którą się 
pan Albert żenił...

Oczy miała podobno czarne, ogromne, jak 
dwa węgle żarzące, płeć śnieżnej białości, a włosy 
jasne. Z rodzeństwa, brata miała tylko przy so­
bie, Stefana. Sądząc po trzech sznurach cudnych, 
olbrzymich pereł, otaczających łabędzią szyję i po 
dwóch soliterach, niezmiernej wartości, błyszczą­
cych w jej małych, prześlicznych uszkach — 
była bogatą...

0  niej i o jej bracie, najrozmaiciej, dość 
dziwnie nawet opowiadano. Jedni wywodzili ich 
z książęcej jakiejś, dalmatyńskiej rodziny Scan- 
derbergów, drudzy zaś twierdzili, że to para 
awanturników. Właściwej prawdy nikt jednak 
nie znał.

Mówiono, że Stefan — młody, przystojny, 
zaledwie 24 lat mający mężczyzna — pod­
czas pobytu swego w Wenecyi, gdzie wielkie 
wydawał sumy, oczywiście kartami zdobyte, po­
znał się z jakąś starą W łoszką, która mu córkę 
swą, prześlicznej urody, za 2000 lirów sprzedała.

1 to miata być owa siostra jego — a obe­
cna panna młoda.

Stefan podpisywał się Castriotto-Scauder- 
berg, choć ponoś w D alm acji nazywano go po

prostu Zdanowiczem. W  młodej, ambitnej, cudnej 
piękności W łoszce, obudził chęć władzy, błyszcze­
nia, majątku, potrafił ją do swych planów nagiąć
i wywiózł z W łoch, szanując jej niewinność,
z której w przyszłości wielką zamierzał wycią­
gnąć korzyść. W ciągłych był stosunkach z ró­
żnymi wybitnymi awanturnikami, a w nieustannej 
kores,iondencyi z Wolterem, d ‘Alembertem, Grjm- 
mem i z całą w ogóle plejadą ówczesnych filozo­
fów. Znał intrygi wszystkich dworów i kredyt
miał u najpierwszych bankierów. Listy rekomen­
dacyjne kawalera Caralli, posła rzeczypospolitej 
weneckiej w Neapolu, doskonale w jego ręku 
użyte, wszędzie mu drzwi otwierały, nie tylko pod 
względem towarzyskim, ale i materyalnym. Po­
mimo, że te listy rekomendacyjne nie były wcale 
akredytywami, zdołał Castnotto wyłudzić u ho­
lenderskich bankierów olbrzymią na owe czasy 
sumę 800.000 holenderskich florenów. Operując 
tymi pieniędzmi, wyłudzając od łatwowiernych 
□owe sumy, uchodząo w jednem państwis za 
księcia Castriotto, w drugiem za jakiegoś hospo­
dara albańskiego -  zdołał Stefan zebrać znaczny
majątek.

(C. d. n.)

jYiagazyn i pracownia | u te r pod firmą Mauisłm Stępkowicza
we Lwewle, ni. Sobieskiego 9 (obok sklepu p. Sedlakasklepu p . Sedlaka)

poleca -f||ł|»n w wielkim w yborze najm odniejszych fa- 
1 °  sonach. Ż ak iety  barankow e, B oa I z a ­

rękaw ki po oanaob przystępnych.
f t A n n ik i  TUL fr a n ir n  —
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dobnie jak teraz lord Arundell odziedziczył po bra­
cie starszym tytuł i iotel w izbie lordów. Ow lord 
Petre był prałatem domowym Leona XIII, i za­
siadał w  itH e wyiszej przez lat 7; w obradach 
atoli nie brał czynnego udziału. W czasach da­
wniejszych, gdy katolicy w Anglii byli srodze 
prześladowani, parlament angielski był dla nich 
niedostępnym. Księża, którzy dziedziczyli godno­
ści parów Anglii, nie mogli zasiadać w izbie wyż­
szej, nie chcąc składać przysięgi, która bluźni 
*  terze katolickiej. Obecnie taka przysięga nie 
obowiązuje lordów-katolików. W  izbie niższej 
księża i teraz zasiadać nie mogą, gdyż, jak wia­
domo, konstytucya ang elska wyklucza od godno­
ści poselskiej zarówno księży katolickich, jak i 
duchownych anglikańskiego kościoła państwowego 

Od lat 6 jest król Edward gorliwym zw o­
lennikiem jazdy samochodowej Przez cały ten 
cras nie wydarzył się królowi-antomobiliśńe ani 
jeden przykry wypadek. Aż dopiem p^zed dwo­
ma tygodniami samochód Edwarda VII. najechał 
robotnika, który, idąc chodnikiem, nagle, me o - 
glądając się, wszedł na drogę i samochodu nie 
można było już wstrzymać. K ról zna się bardzo 
dobrze na mechanizmie automobilu i dlatego przy 
małych przeszkodach i reparacyach pomaga szo­
ferowi. Szoferów ma bardzo biegłych w swym 
zaw odzie ; ostatniego „wynalazł*1 prezydent po- 
licyi londyńskiej. Automobil królewski jest zawsze 
zaopatrzony w srebrną kasetką z bandażami i 
lekami i napisem: „Rychła pom oc — to pomoc 
podwójna. * Król Edward posiada 9 samochodów; 
wszystkie są bez numerów. Wszystkie inne auto­
mobile w Anglii są zaopatrzone w cyfry i są w 
policyi dokładnie opisane. K ról jeździ dość wol­
n o ; jego automobil przebiega co  najwyżej S0 
mil na godzinę. Od csasn, gdy Edward V H . roz- 
lubował się w tego rr 'L  ’ ju sporcie, sprzedał 
bardzo wiele kon>, któ< wymywał w licznych 
stajniach.

Jan W oioiyński.

Kroniczka wiedeńska.
W iedeń  7 listopada.

W  państwach opartych na zasadach praw­
nych, wpajają w poddan/ch bezwzględny respekt 
przed zwierz chnią władzą, karność i posłuszeń­
stwo. Zwierzchność w zamian ma obowiązek 
nienagannem przestrzeganiem przepisów, praw i 
obowiązków w urzędzie i w życiu na poszanowa­
nie zasługiwać, by w obywatelach państwa nie 
wzbudzać nieufności, niedowiarstwa i zatargu 
pomiędzy poczuciem obowiązku a trzeżwem my­
śleniem. Tak zwany postęp i uświadomienie 
różnych warstw społecznych, idące w parze * 
rozwojem świata, utrudniają zwierzchności wpa­
janie respektu u poddanych, a na odwrót pod­
danym wiarę w dogmat, łe  zwierzchnia władza 
bezwzględnie przyświeca przykładem, bpołeczen 
stwo całe iest jak osobnik ludzki. Ghly jest dzie­
ckiem niedoświadczonem, wierzy w bajki o bo­
cianie, a gdy dojrzeje, zaczyna tracić wiarę na­
wet w nieomylność zwierzchności. Poddanych 
uczą, że oszczędność jest cnotą, gdy tymczasem 
zwierzchność o oszczędności nie chce słyszeć. 
Zamiast zmniejszyć wydatki, nakłada podatki. 
Czyż można się dziwić, że za przykładem 
zwierzchności idą i poddani różnych cechów 
i zawodów. Niedawno przykazanie ekonomiczne 
zwierzchności przyjęli i masarze. Majstrowie ma­
sarscy poróżnili się z czeladnikami z powodu 
wysokości, a raczej niskości wynagrodzenia za 
wykonywanie robót. Wynikiem zatargu by ta ba- 
stówka — majstrów.

Pewnego ranka sklepy fnasarskie dla W ie­
deńczyków były zamknięte. Ktoby się odważył 
dnia tego zjeść kiełbasę z kapustą, lub „frank- 
furtery" z chrzanem, był rzetelnym „Streikbreche- 
rem“ . Publiczność dnia tego przekonała się, że 
można żyć bez wieprzow.ny.

Lecz zapatrzeni w zwierzchność masarze 
nazajutrz uwzględnili żądania czeladników, a dla 
ludności podwyższyli ceny kiełbas i szynek. 
A  ponieważ czeladnicy masarscy nie należą do 
istot wstrzemięźliwych i zapewne wnet z nowemi 
wystąpią żądani im :, więc mażemy się doczekać 
czasów, że  za k‘ szkę z kaszą trzeba będzie za­
płacić więcej, aniżeli za bilet na przedstawienie 
Carusa.

ZwierzcLność nie świeci nam już przy­
kładem!...

Przed sądem wiedeńskim rozegrał się pro 
ces przeciw właścicielce znanego we W.edniu 
domu rozpusty. W  procesie tym zwierzenaość 
przesłuchana była jako świadek a opuściła salę 
sądową na... wolnej nopie.

Prasa wiedeńska kąpała się w rozkoszy w 
literalnem tego słowa znaczeniu.

Proces przeciw pani Riehl — takie miano 
znanej „opiekunki1* upadłych dziewczą* —  domi­
nował nad wszystkimi wypadkami. Przed oczy­
ma naszemi przesunął się szereg wypartych przez 
społeczeństwo istot, nękanych i wyzyskiwanych 
maturyaln.e i fizycznie przez formalnie krwio­
żerczą rufiankę — w najblizszem sąsiedztwie i 
pod przymkniętem oczkiem zwierzchności.

Zwolennicy i propagatorowie reformy ad- 
m n itracyi wewnętrznej tryumfują, gdyż dla nich 
przesłuchanie reprezentantów zwierzchności i tej 
całej galery, lupanarowych bohaterów stanowi 
niewyczerpany arsenał argumentów o nieprze­
zwyciężonej sile przekonywującej

Nie wspominam o  ajentach policyjnych, 
którzy do zakładu pani Riehl chodzili na darmo- 
chę, nie wspominam o różnych zniżeniacb i sta­
łych „wolnych kartach* innych dygnitarzy.

Chciałbym państwu jeno zaprezentować 
naczelnika ekspozyłury policyjnej przedmieścia 
Alsergrund. który się o ofiary rufianki nie tro­
szczył, gdyż 'ne i łak już nisko upadły; dla­
tego każdą taką sprawę na ślepo przekazywał 
referentowi.

Tych referentów (komisarzy i koncypistów), 
którzy znowu sprawę p. Riehl — na śiepo — 
zdali na ajentów, uprzywilejowanych gości „sa­
lonu1* p. Riehl. Lekarzy naczelnych, którzy za­
tracili protokoły rewizyjne z ostatnich s z e ­
ś ć  i u (1) la t

Ajenta policyjne: przyjmującego poda­
runki od p. Riehl...

Czyż mam kontyn . ać tę galeryę „darm o-
chowców* i innych pn awicieli zwierzchności,
używających beneficyóv Tatisówek w wykwic 
tnym, wielkomiejskim lu; jarze ?

Zwierzchności! ty nie przyświecasz przy­
kładem, ty poddanym utrudniasz stanowiska, 
rozluźniasz karność, osłabiasz posłuszeństwo...

(o-o-

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad

Kronika.
Ińoótc, dnib 9 listopada 1906. 

l u U e g d in r K .
W  soboto 10 listopada. Andrzeja z Awel. — Gr. 

kat. Terentya M — Kat. jlow . Ludomira.
Wschód słońca 7‘07, -aohód A21 
W  medzieię 11 listopada Maroina Bisk. — Ot 

kat. A nastazji M. — Kai. slow. Spitoslawa.
Wschód słońoa 7-9, u ch  ód 4-80.
W poniedziałek 12 listopada 'darem i Pap. — 

Gr. kat. Zynow iia M. — Kai. slow Mowosława. 
W schód słońoa 7-]o, zachód 4‘18.

— Mianowania. Elew ewidencyjny Kalman 
Rosenberg zamianowany został geometrą ewi- 
den. II  kl.

-  Mianawania w szk e la ch  średnich . Mini- 
stor oświaty poaunął do VII. klasy rangi profeso­
rów : Antoniego Kozłowskiego i ks. Henryka Biegę 
z łeńskii go sem. nanoz. w Przemyślu, ks. Alessan- 
dra Stefanowicza z żeńskiego sem. nanos, we Lwo­
wie, oraz Mecieja Kołezykiewiosa i Macieja Zwoliń­
skiego z męskiego sem. nanoz. w Krakowie.

K r o n i k a  l w o m k a .
~  pow8«echne wykłady uniwersyteckie.

W  sobotę, i  10 bm, prof. nniw. dr. J Buzek:
Statystyka ruehn ludności w ziemiach polskich.
Saia lii uniwersytetu I  p. ul. św. Mikołaja 4. Pooz. 
o godz. 7.

Na Dr-wiaoyi. W niedzielę, d, l l  bm. Brody : 
prof. gima. Kopytko; Działalność literacka Korze­
niowskiego Dolina: prof. gimn. J. Sroczyński, Bo­
haterowie powstania listopadowego. Kałnss : doo. 
pry w. uniw. dr. S Grabski, 0  kwsstyi włością fi­
li iej. Przemyśl; prof. uniw. dr. M. Raciborski, 0 
barwach kwis*Sw (a dsmonstr.). Sambor: doc. pryw. 
uuiw. dr. J. Łukasiewios, Uoznoia a przekonania. 
Sanok: prof. gimn. J. Zachara, Twórczość Wy­
spiańskiego. Stanisławów: doc. pryw. uniw. dr. E. 
Romer, Wycieczka we wschodnie Karpaty (z obraz, 
świetln.). Stryj: prof. gśmu. D. Wujoowios, O ga­
zach (z doświadcz.) Tarnopol: prof. uniw. dr. S.
Tołłoczko, Elektrochemia i jej zastosowania (z de- 
monstr.), Trembowla: prof. gimn. W Mossóozy, O 
ńisioryi i roiwoju języka polskiego. Złoczów: prof. 
■o:w. dr. J Buzek, O proporoyonalnym systemie 
wyborczym.

-r  Losowanie sędziów przyiięąłyeh. Do
VI zwyczajnej kadenoyi sędziów przysięgłych, która 
rozpocznie się dnia 3 grudnia, wylosowani zostali 
jako sędziowie główni: 8. Bsłtowski krawiec, A. B i- 
lik tokarz, -*r. B. Blumenfeld adw., W . Breiter wł. 
realn., H. Cząjkowski wł. dóbr, dr. K. Czarnik adw., 
dr. J. Czerniak wł. realn., Z Dąbrowski wł. door 
Szczepiatyn, dr. H. Feigenbaum adw., J. Filipow­
ski wł. dóbr Bar, Z. Gaszyński wioesekr. Wydziału 
kraj., J. Gerlach wł. realn., E. Girtler orz. Tow. 
kr. ziem , W . Salski kupiec, 8 . Hirt wł. realn., G. 
Jaworski arohitekt, dr. J. Kallenbach prof. uniw., 
Z. Kawecki wł. real., J. Kozioł wł. realn., hr. A. 
Łoś ofic. rach. Wydziału kraj., H. Markiewicz wł. 
dóbr Bródki, dr. W . Mochnacki adw., S. Niemo- 
jewski fabrykant tutek, L Oberski knpieo, A. Pie­
niądz rzażnik, A. Romaszkan wł. realn., H. Rubel 
aptekarz, T. Soohaniewioz prof. wet,, F. Szczerba 
przełożony obszaru dworskiego Romanów, P. Sznlz 
wł. realn., A. Tńndler knpieo, S„ Tkaoz kupiec, J. 
Walewski piekarz, K. Wejcikiew.cz adjunkt B ajki 
kraj., dr. F. Zo*V adw., L. Walewski cukiernik.

Jako zastępcy, wylosowani znstali: J. Barach 
wł. reala., A. Barszczewski mąjster murarski, F. 
Bernkopf iuż. Wydziału kraj., dr S. Band adw.. 
A. Gewehr kupieo, A. Kociatkiewioz adjunkt Wy­
działu kraj., dr. I Lau adw., dr. C . Nussbreober 
adw., K. Peszkowaki kierownik Lazara kraj.

t  Z U k y  sądowej. (Morderstwo.) Przed ławą 
przysięgłycn toczy się dziś pod przewodnictwem 
radcy Jasińs&iego rozprawa przeciw włościaninowi z 
Moozar ad Bródki (pod Lwowem) Hryńkowi Wosy- 
łyszynowi, oskarżonemu o to, iż jeszcze w listopa­
dzie 1902 zamordował na gościńcu stryjskim na 
przestrzeni między 17 i 18 kim., Wasyla Staro- 

. wieckiego, który w noc ową wiózł beozki aa piwo 
do Lwowa. Morderca obrabował ofiarę swą z 88 kor. 
Śledztwo, jakie po wykryciu zbrodn* toczyło się 
przeciw Wasyłyszy^nwi, nie dało wówczas dowodów 
jego zbrodni, dopit o przed paru miesiącami zeznała 
jego bratowa, iż Wasyłyszyn przyznał się przed nią 
do zamordowania Starowie kiego. Zbrodniarz przeczy 
jednak tym zezaamoin i czynu się wypiera. Akt 
oskarżenia zarzuca nadto Wasyłyszynowi zbrodnię 
gwałtn publicznego przez pogróżki w obeo włościani­
na Kryśki, który miał go widzieć w ohwilę po do­
konaniu zbrodni okrwawionego i zbrodnię oszustwa 
przez namawianie do fałszywych zeznań.

Rozprawa potrwa dwa dni.
-i- Aresztow anie na tle p o lltycn tem . W 

zwiąikn z rewizyą, przeprowadzoną przed paru dnia­
mi w m. Kasi* ohorych, na skutek odezwy starostwa 
w Sokalu, aresztowała wczoraj polioyu lwowska 
słuch, medycyny Rafałowskiego z KróL poi., a 
równocześnie przeprowadziła rewizyę w jegu mieszka­
nia przy ul. św. Anny. Znaleziono podobno do­
wody etosnuków z aresztowanym w Sokala rewolu­
cjonistą.

- j-  A resztow anie  lichw iarza  Jak już wczo­
raj donosiliśmy, aresztowany zestał jeden z najnie­
bezpieczniejszych lichwiarzy lwowekioh Aron Gar- 
fiinkd. Do Lwowa przyjechał on dopiero przed dwo­
ma laty, mąjąo jni za sobą wyroki karno-sądowe i 
rozpoczął ta zawód pośrednika w wyrabianiu poży­
czek lichwiarskich. Na tym procederze szybko doro­
bił się majątku i wyposażył trzy córki; ślub trzeciej 
córki ndbył się dojiero onegdaj a p. Garfnnkel, 
pytany, skąd ma pieniądze na posag, odpowiedział, 
że w bieżącym roku zarobił 17.000 k. Gariunkei 
dlatego byt niebezDiecznrm, że omotawszy ofiarę, już 
nie wypuszczał jej z rąg, ale systematycznie, jakby z 
obmyślanym z góry planem wysysał ją jak pająk do 
ostatniej kropli krwi. Garfunkel podawał, że „pra­
cuje* dla eskuuterów: Judy Leiby Lutwalra, Józefa 
Lutr ka i Izraela Kannera w Rzeszowie. Z reguły 
za weksel wystawiony up. na 600 b wypłacał Gar­
funkel 440 zatrzymując sobie nadto z tej sumy 
40 k. za „pu -odni its klient zaś obowiązany był 
do spłacenia całej kwoty 600 k. w tygodniowych 
ratr.oh pe 200 k Miał także Garfunkel przyjmować 
weksle z fałszywymi akceptami. Gdy niedawno temu 
kupieo Rosner (ul. Krakowska) uciekł, pokazało się, 
że między pozostawionymi przez niego wekslami, w 
których eskontowaniu pośredniczył Gariankel, wiele 
było fałszywych. Zaraz pntem wyszło na jaw w Tar­
nopolu wiele weksli z fałszywymi podpisami, a że i 
tu pośrednikiem był Garfunkel, eąJ tarnopoibSi za­
rządził ściganie i aresztowanie GarfuLkia. Zgłasza 
się już wiele innych osób, pokrzywdzonych i wyzy­
skanych pizez tego agenta liobwiarsziego. Śledztwo, 
które wdrożone zostało, odsłoni zapewne wiele ta­
jemnic lwuwekiej „czarnej giełdy**.

Ś i r o f l i M a  p o w u e e l i i k A .
§ Obrazek s praskie) kultury. W  Obrze w 

Poznańskiem w dzień Wszystkich Świętych grono

dzieci szkolnych pod opieką rtarszych sióstr i braci, 
śpiewało wieczorem przed Cgarą modlitwy do Matki 
Boskiej i figurę iluminowało świeczkami. Nagle w 
towarzystwie syna zjawia się w uniformie komisarz
z klątwą na ustach „p   die Yerfluohte Bandę**,
wpada w gromadę modlących i rozpędza, klnąc i 
wywijająo pałaszem, a swemu synowi każe wejśó za 
żelazne opłocenie i zrzucić palące się na cześć Mat­
ki Boskiej światła. Syn koniarza nietylko, że po­
gasił ale zabrał w kieszenie świece. Dzieci wystra­
szone postępowaniem komisarza, rozbiegły się, leoz 
za ohwilę powróciły, aby pozbierać świeczki i śpie­
wać dalej; ponieważ świeczki zostały zabrani, więc 
śpiewały dalej bez światła, a komisarz ze swoim 
adiutantem udali się do gościńca.

Naząjutrz wieczorem powtórzyła się podobna 
scena. Jak wiadomo codziennie od czasu arerztów w 
szkole odmawiają wieozorem przed figurą litanię, 
prosząo Boga o zmiłowanie. Na drugi dzień po wy­
stąpienia komisarza zgromadziły się wszystKie dzie­
ci na zwykłe modlitwy, ale teraz wpadło dwóch 
żandarmów i policyant, rozganiając na wszystkie 
strony modlącą się dziatwę. Dzieci wypędzone od 
jednej figury, pobiegły się modlić do drugiej, a po- 
lioya za niemi i tak cały wieczór żandarmi ścigali i 
przepędzali z miejsca na miejsce dzieci, ohoąoe się 
pomodlić,

{  Studenel polscy w Leoben, Do Wiednia 
przybyła do Koła polskiego doputaoya polskioh stu­
dentów Akademii górniczej w Laobeu, którzy oba­
wiają się, ie  po zamknięciu szkoły wskutek strujkn 
niemieok ego nie będą ponownie przyjęei dla brakn 
miejsca Studenci otrzymali od pos. Struszkiewioza, 
który się w tym kierunku informował, zapewnienie, 
że wBzysoy, którzy mają odpowiednie kwalifikaeye 
przygotowawcze będą przyjęci. Zwrócono też uwagę 
studentów, że przy faktycznym braku miejsca w 
Leoben dobrzeby było, żeby część polskich studen­
tów przeniosła się do równorzędnej Akademii w 
Przybramie, gdzie wykładają również po nie­
miecka.

§ Burza >iz morzu. Według nad«szłych donie­
sień z Władywostoku, na pełnem morzu szalała
wczoraj burza, podczas której koło wyspy Me- 
sima zginęło przeszło 1.000 rybaków japońskich.

§ Rowolueyoaliel rosyjscy w Londynie.
Z Lóndyou donoszą: Na isspokoyę poiioyi przy
Bowstreet sprowadzono przed paru dniami Seliga 
Zingara, żyda polsko-rosyjskiego, liczącego około 17 
lat, którdgo wydania domaga się rząd rosyjski. Jest 
on oskarżony o to, iż bombą, którą] wrzucił do Ka­
sami policyi w Warszawie, zamordował znaozną 
ilość osób. Oskarżony, drobny, słabowity, nędznie 
wyglądający młody orlo wiek, robił wrażenie zapła­
kanego. Uwięzienie jego nastąpiło w Manchesterze. 
Zastępca poselstwa rosyjskiego, Orłów, oświadczył, 
iż rysopis sprawcy zamacha, nie zgadza się z wy­
glądem Zingara. Następnie odczytał urzędnik zezna­
nia u. Lewi Landkrona, u którego Zingar był za­
trudniony: Pewien młody człowiek, nuzwisKiem Selig 
Zingur, wstąpił 22 października n mnie do służby. 
Przedstawił się jako Rosy a sio. Wczoraj przyszedł 
do mego interesu urzędnik policyi z Manohesteru i 
zapytał o Zingara. Zawołałem Zingara i ten opuścił 
biuro a owym urzędnikiem.

Popołudniu zostałem wezwany do ratUBza, 
gdzie mnie polecono oświado^yó Zingerowi, iż jest 
oskarżony o rzucenie bomby. Ten odpowiedział na 
to: to nie prawda, to uczynił kto inny. Nie przypo­
minam sobie, oo on dalej mówił, wiem tylko iż 
wspominał ooś o zamordowania dwooh polieyantów. 
Następnie przetłómaozyłem oskarżonemu reskaz u- 
węuenia go. Zinger odpowiedział po wysłuchania: 
„Kiedym do Grimsby przybył, obawiałem się, iż, nie 
pozwolą mi wylądować. Opowiedziałem tedy tę hi- 
storyę, aby być traktowanym jaso przestępca poli­
tyczny*. Oskarżony został na tydzień zatrzymany w 
więzieniu.

§ Koszta wojny rosyjsko-japońskiej. Jak z
Petersburga don< szą, kontrolor państwowych finan­
sów przedstawił radzie miuistrów sprawozdanie w 
sprawie kosztów wojny rosyjsko-japońskiej. Komisya, 
ząjmującr. się tern sprawozdaniem, pracować jeszcze 
będzie 3 lata, oo kosztować będzie 1,200.000 rubli. 
Dotychczasowe sprawozdanie wykazuje, że rząd roByj- 
or lekceważył całą wojnę i przeznaczył na nią tyl­
ko 100 milionów rnbli, podczas gdy pochłonęła ona 
sumę 1.870,000.000 rubli.

Prof. Franciszek Neuhanser 1 Spka., 
skład fortepianów, pianLa 1 harmonium 
Lwów, Batorego 11, ma Instrumenty pierw­
szej jakości Kierownictwo fachowe. Sprze­
daż, kupno, wynajm na przystępnych wa­
runkach.

K oresp on den cye  R odak -y l. W ny Lyz. 
D u k l a .  Dla oba młodych ładzi z Królestwa, 
którymi WPan się interesuje, nadarza się porno- 
Prosimy o bliższy adres eelem porozumienia się.

Zmarli.
P. Stanisław  Agopsowici, poseł na sejm, 

właścioiel dóbr, nmarł w Zakopanem, jak nam 
stamtąd teldgrafają. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę w Błozwi, w powiecie nowomiejskim.

Ze stowarzyszeni.
W  intomaoie im. Piramowicza dla uosniów Bem. 

nauoz. we Lwowie, w niedzielę 11 bm uroozysuy wie­
czór ku uozoeeuiu rocznicy poświęcenia własnego 
budynku*

W  „Gwiaździe" lwowskiej w niedzielę 11 bm 
przedsta wienie amatorskie; odegrana będzie komedya 
Bałuckiego „Radoy pana radoy-.

Z całego świata.
W iedeń. Oesarz ndał się dziś na dwndniowy 

pobyt do Wallsee do arcyks Maryi Waleryi.
W iedeń. Stan zdrowia dr. Lneger.. znacznie 

się poprawił.
P oznań. We wsi Betkowo przyszło między 

30 galicyjskimi robotnikami polnymi do bójki, w 
której jeden został zabity, a kilku odniosło oiężkie 
rany. Prowodyra aresztowano.

Berlin. Książę Joachim Albrecht pruski, oże­
niony niedawno morganatycznie z p. Sulzer, która 
w taki skandaliozny sposób przyszła do tytułu ba­
ronowej Liebenberg (nr 247 „Gbz. Nar.u) i w isto­
cie jeszcze rozwiedzioną nie jest, wyjeżdża jako ko­
mendant wojsk do Afryki południowej.

Rlwa. Z powodu przerwauia się grobli na 
potoku górskim miasto jest ozęściowo pod wudą. 
Wiele magazynów musiano zamknąć, bo woda do­
stała *ię do wuętrzu. Ruch kolejowy oo Aroo 
wstrzymany.

atiza po  .łl ‘ r u  Sprawozdanie centralne) sta­
ny! meworoiogioznej we Wiedniu i aastryackioh koiei 
państwowych. Dnia 8 Listopada. 1908 roku o godz. 7 
łono Czermowce -+-7-8 Tarnopol — —. l.wów + 7 2 , 
Suoie — — Przemyśl — . Jaia.iaw +V 8 Tarnów
 . Nowy Zagórz — Kraków -+-6-0 Praga + 9 ‘0,
Wiedeń +12 2 oemmering +10-S B-idape* t+ 7  8. isch) 
+20 4 Riva +14 1 Trymi +L6-0 Celsyus

M  M C Z 1 0 - H .
* Z sali koncertowej. Nazwisko prof. Henryka 

Melcera, jako pianisty, aż nadto znanem jest u nas 
i w świecie mnzyczaym, aby tutąj szczegółowo roz-

mzić się o jego wysokich, wszędzie z uznaniem 
podnoszonych zaletach artystycznych. Prof. Melcer 
każdego roku występuje u nas raz lab dwa razy 
publicznie i z każdym swym koncertem artysta ten 
powiększa i tak już wielki zastęp zwolenników swoich 
zalet artystycznych. Wczorajszy program zaznajomił 
lioznie zebranych słnehaosy z czterema drobni ejszemi. 
kompozycjami Meloera, z których „Moroean fan- 
tastiąue* dla pięknej inwenoyi i treśoi poetycznej 
najbardziej się podobało. Wielki talent zaś p. Mel­
oera w stylowem odtworzenia kompozycyj a zwłaszcza 
w uchwyceniu treśoi muzycznej ze strony poetyeznej, 
wystąpił najbardziej i najkorzystniej w odegrania 24 
Preludyów Chopina. Wszystkie prelndya wymagają 
blisko godzinę czasu ; mogłoby rięo łatwo nastąpić 
znużenie słuchacza. Leoz w odtworzeniu p. Meloera 
słucha się tych kompozycyj z niezwykłem zaintere­
sowaniem Punktem kulminacyjnym całego koncertu 
była inierpntaeya Des-dur preludu; aby utwór z 
taką poezją odegrać, jak wczoraj uczynił to p. Mel­
cer, potrzeba byó wielkim arijstą - muzykiem; p. 
Henryk Meloer jest nim w oałem tego słowa zna­
czeniu. Gr —

* P. W aci. K ochański w swoim koncercie, za­
powiedzianym na 20 bm. w sali „Dorna naroaaego** 
wykona uiegraay jeszoze nigdzie wspaaiały koncert 
skrzypcowy szwedzkiego kompozytora Tor Anlnia. 
Oprócz tego ne program składa się prześliczna So­
nata Hfiadla, utwory Sindinga, Szuberta, Wagnera 
i Wieniawskiego.

* „P o łn is ch e  Post* (Wiedeń). Bedakoya po­
święciła nr. 7 zobrazowaniu walki, którą rząd ber­
liński wydał narodowi polskiemu w zaborze pru­
skim. O tej sprawie mówi artykuł włtępny, zilustro­
wany w dalszym ciągu interesującymi głosami prasy 
niemieckiej różnych obozów; o tej sprawie mówi dr. 
Goldsohe'der na tle książki Bressnitza „Die Polen- 
frage". Dr. Koneozny pisze z swego stanowiska sło­
wiańskiego o Włodzimierza Spasowiczn. „Listy 
Czeskie* wykaznją, jak niesłusznie niwftóre sfery 
czeskie powstają teraz na Polaków. Poseł Seinfeld 
zajmuje się koleją północną po jej npaństwowienin. 
Fąjleton wiedeński, rnbryka wiadomości osobistych, 
tydzień polityczny, wiadomośoi teatralne, sportowe, 
koreiipondencye z różnych miast, artykuł o Kościuszce 
w Solurze wypełniają inne rubryki. W odcinku do­
kończenie noweli Jnlinsza Gilowskiego p. t. „Pod­
palenie*.
Htopertniar lw a n k le te  teatru mle|»Ki«g •

W  sobotę popołudniu „D iiew ica orleańska*- — 
wieczór „Lalka2*.

W  niedzielę popołudniu „Aoh to Zakopane* — 
wieozorem „Eugeniusz Onegin“  występ lre iy Bohuss.

W poniedziałek „La Bestia** Żuławskiego.

Repertuar teatru krakow sklet*
W sobotę premier* „Zakoohaua“  Richego.
W  niedzielę popołudnia „Odrodzenie*1 SohSn- 

thana, wieczór „Ponad siły*1 Bjoernsona.

Z  m j S L K O W J L .
(Telefonem i pooztą.)

—  Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
prof. Bajwida przeciw redakuyi „Naprzodu1* i p. 
Klemensiewiczowi przesłuchiwano dr. Romana Nitscha, 
b asystenta zakładu. Prof. Bujwid zapytał świadka, 
ozy prawdą jest, te on pracę świadka o gruźlicy w 
maśle krakowskiem przedstawił, jako swoją i wydał 
pod swojem nazwiskiem. Świadek dr. Nitsch odpo­
wiedział, ie praoe takie, wykonane w laboratorynm 
pod kierunkiem profesora, powinny byó wydane pod 
wspólnem nazwiskiem. Oświadczył atoli, ie  s tego 
powodu nie ma żadnej pretensji do profesora Buj­
wida.

Dziś przedpołudniem przesłuchiwano dalszych 
świadków, popołudnia będą czytane rozmaite akta. 
W yiok zapadnie prawdopodobnie jutro wieczorem.

z  " W - t ^ T t i S s s ^ - w - s r .
i Pocztą.)

— Wczoraj wykonano w Łodzi w udstępaoh 
półgodzinnych zamachów na dwóeh robotników, któ­
rzy zmarli, zanim zdołano przyjść im z pomocą. 
Około 11 wieozorem wywiązała się gwałtowna bójka 
między robotnikami na h1. Starozgierskiej; prócz 
kilku iżej rannych dwie osoby zostały zranione 
śmiertelnie. Ogółem od 1 do 7 bm. zabito lub zra­
niono ciężko 28 osób, nie lioząe około 100 lżej 
poraaiunyob, oraz tych, których nie opatrywało po­
gotowie.

— W Łodzi przyszło do ponownych starć 
między robotnikami narodowymi i socjalistami i 
znowu dwie osoby zostały ciężko ranione.

—  W mieszkaniu szewca Leśniewskiego w 
Łodzi odkryto tajuą drukarnię. Leśniewskiego Hwię- 
ziono, mieszkanie opieozętowano.

Rąbanek miljona rubli.
Koło staoyi Rogów na linii warszawsko-wie- 

aenski -j rzaoono wczoraj — jak telegrafuje Peters­
burska Agenoya — bomlę na pooiąg osobowy, z 
którego następnie z r a b o w a n o  około m i l i o n  
r u b l i .  Miało przytem wiele osób zginąć lnb od­
nieść rany.

Biuro Wolffa dziś donosi: Według ostatnich
wiadomośoi o napadzie na wagon pocztowy koło 
staoyi Rogów, rzucono na pociąg 3 bomby, które 
eksplodow>*ły; dwa wagony zostały zniszczone i 
spł nęły, jeden oficer i 6 żołnierzy zginęło, 9 żoł­
nierzy, 2 urzędników i kliku podróżnych odniosło 
rany. Sprawoy uoiskli.

Warszawa. ( P e t .  A g.) Późną nocą przybył 
tu pooiąg pocztowy kolei WorBzawsko-wiedeńskiej, na 
który wykonano koło Rugowa, o, 90 kilom, stąd, 
zamach. Między rannymi, przywiezionymi ta, jest 9 
żołnierzy, jeden urzędnik pocztowy i jeden poczty- 
hou. Według opowiadań świadków naocznych, w 
chwili przybycia pociągu do Rogowa zastrzelono na 
peronie jednego żandarma, poczem około 100 lndzi 
uzbrojonych w karabiny Mansera z czerwonym 
sztandarem udało się do wagonu, w którym była 
straż i rzuciło trzy bomby. Z 17 żołnierzy 9 zra­
niono, a 7 znikło. Zwłoki jednego żołnierza znale­
ziono. Wagon spalił się. Napastnicy zrabowali zna­
czną sumę, jaką wieziono z urzędu cłowego na sta­
cji Granica. Urzędnik pocztowy, który ohoiał stawić 
opór, został sraniony. Napastnicy uciekli do lasu. 
Dali oni ogółem 200 strzałów. Wysokość zrabowa­
nej sumy nie jest jeszcze stwierdzona.

(Telegrafem i pooztą.)
O polski katechizm.

Cała niemieoka prasa katolicka zamieazcz i 
obszerne artykuły, w których występuje przeciw 
pismom hakutystycznym i najsurowiej potępia ich 
stanowisku w sprawie naaki religii.

Landrat pow mogilnickiego złożył z nrzędu 
48 sołtysów i ławników gminnych, oraz członków 
dozoru szkolnego, którzy nie zastosowali się do 
jego życzenia i nie cofnęli zakazu w sprawie 
wykładu religii.

Strajk: szkolny w Prusach zachodnich bar­
dzo się szerzy. Na Kaszubach wybuchły strajki 
dziatwy szkolnej w Sierakowicach, Borku, Sulę­
cinie i Kiełpinie w pow. kartuskim i Kołaczko­
wie w pow. wejherowskim.

Sprawy krajowa.
5.000.000 kor. na krajowy fundusz 

inwestycyjny.
Statut Banku krajowego zawiera w § 102 

postanowienie, iż gdy zamtał zakładowy Banku 
dojdzie do 4,400.000 kor., nadwyżka coroczna 
przychodów Banku kraj., o ile nie będzie d o -  
trzebną na utrzymanie w powyższej wysokości 
kapitału zakładowego, oddaną ma być do dyspo- 
zycyi sejmowi krajowemu. Chwila la zbliża się 
obecnie, gdyż zamknięcie rachunków Binku za 
r. 1905 wykazało zakładowy kapitał Banku kraj. 
4,247.616 kor. Uzasadnioną jest przeto nadzieja, 
że już tylko część 40 prc. nadwyżki dochodów 
Banku z r. 1906 potrzebną będzie na statutowe 
uzupełnienie kapitału zakładowego, przez uo 
część dochodów Banku kraj. w przyszłość- służyć 
może innym ważnym celom gosoodarki kra owei 
Statut Banku krajowego pozostawia decyzyę 
sejmowi, na co  ma być ta nadwyżka użytą.

Ten stan rzeczy spowodował dyrekf ra Ban­
ku kraj. dra J. Milewskiego do wystąpienia z 
projektem, o którym już onegdaj pokrótce dono­
siliśmy.

W obec względnie znacznej wysokości sum, 
jakie prawdopodobnie corocznie będą do dyspo- 
zycyi z nadwyżek dochodów Banku, dalej wobec 
ich trwałości i szansy stopniowego wzrostu, po - 
żądanem jest zapobiedz z góry dorywczemu ich 
przeznaczania pod zmiennem i nieobUczalnem 
wrażeniem chwili, a zapobiądz można przez 
stworzenie jasnego i ścisłego programu trwałego 
używania sum tych w przyszłości.

W statucie Banku krajowego umieszczono 
jako myśl przewodnią założycieli, że Bank kra­
jow y służyć ma „dla popierania rozwoju rolnic­
twa, przemysłu i handlu**.

Otóż dyrekeya Banku kraj. powołując się 
na uchwaione w 1904 przez sejm rnolurye, ma­
jące na celu wdrożenie większej akcyi, celem 
powołania do życia wielkiego przemysłu, sądzi, 
iż cele te można osiągnąć przez stworzenie n o­
wego krajowego funduszu inwestycyjnego, doto­
wanego przedewszystkiem z nadwyżki dochodów 
Banku krajowego, niezużytych na powiększenie 
jego kapitału zakładowego.

Fundusz inwestycyjny byłby własnością 
kraju a bvłby administrowany przez Bank kraj., 
osobno bilansowany i zaracuowany. Fundusz ten 
nieograniczałby się do przemysłu, ale zarówno i 
rolnictwo i górnictwo i handel, produseya i orga- 
nizacya gospodarcza mogłaby być jego polem 
działania. Czynność jego mogłaby objawiać się 
zarówno w inieyatywie, jak w poparciu cudzej 
inieyatywy; na początek możnaby jednak za­
sadniczo wykim zyć prowadzenie przedsiębiorstw 
□a własny rachunek, lub uczynić to zawisłem od 
osobnego puswulema Wydziału krajowego.

Zdaniem dyrescyi Banku krajowego, pomoc 
funduszu inwestycyjnego dla przedsiębiorstw winna 
być udzieloną zarówno w formie kredytu na ka­
pitał zakładowy, z długim okresem spłaty, jak 
w formie przystą puma, w  tym razie jednak 
tylko do spółek lub towarzystw z ograniczoną 
poręką lub odpowiedzialnością.

Dotacyę funduszu pierwotną proponuie Bank 
krajowy oznaczyć przynajmniej na 5 rt00 000 kor., 
wypłacalnych stopniowo z nadwyżki docuoduw 
Banku. Oznaczając dotacyę funduszu na 5 milio­
nów koron, a nie chcąc na zbyt długi okres 
czasu uchylać prawa sejmu dysponowania czę­
ścią nadwyżek, można wprowadzić przepis, że 
cała nadwyżka idzie na dotacyę funduszu inwe­
stycyjnego ty'ko, dopóki łączne wypłaty z tego 
źródła nię dosięgną 2 mliouów koron, odtąd zaś 
tylko połow a danej nadwyżki pójdzie na fundusz 
inwestycyjny a połowa do dysDozycyi sejmu. Po 
wpłaceniu całyoh 5 milionów na fundusz inwe­
stycyjny, otrzyma zwolnioną połowę nadwyżek 
kapitał zakładowy Banku.

Z chwilą powstania krajowego iundaszu 
inwestycyjnego powinien on, zdaniem dyrekoyi, 
przdjąć odraza wszystkie udziały Banka kra­
jow ego w  różnych przedsiębiorstwach. Przed' 
siębiorstwa te przeszłyby w aktywa fundu­
szu, a on sam przeszedłby w rachunek dłużni 
ków banku.

Chcąc zapewnić możność skutecznej nkcyi 
funduszu inwestycyjnego, nie należy, zdaniem 
dyrekcyi, ograniczać g o  bezwzględnie do opero­
wania tylko własnym kapitałem. Jako idea 
przyszłości, w miarę, gdy się już rozwinie i wy­
każe skuteczną pracę, winna być zapamiętaną 
myśl stworzenia kiedyś własnych obligacyj fun­
duszu inwestycyjnego, podobnie, jak je  niegdyś 
emitowała w epoce swej inwestycyjnej działalno­
ści prusko-rządowa „Seehandlung*, oraz różne 
spekulucyjne banki inwestycyjne i t. zw. trusty 
lokacyjne i finansowe w Anglii i Ameryce. 
Bank krajowy me stawia na teraz tego proje­
ktu, zastrzega jedynie funduszowi prawo zes 
kontowania w Baaku krajowym swej 3 do 5- 
letniej dotacyi, obliczonej na podstawie po­
przedniego trzechletniego przecięcia, a splacalnej 
w 5 do 8 latach.

Zarząd funduszem inwestycyjnym sprawo­
wać ma dyrekeya Banku krajowego. Ona stawiać 
ma wmosKi, zaś rada nadzorcza uchwalać je  i 
zatwierdzać.

Za stworzeniem krajowego funduszu inwe­
stycyjnego przemawiają, zdaniem dyrescyi Banku 
krajowego, względy bardzo poważne. Najpierw, 
że w ciągu rokn przyszłego część dochodów
banku ma być oddaną do dyspozycyi sejmu 
i pożądanem jest, aby odnośna uchwała sej­
mowa stworzyła dla kraju coś trwale po­
żytecznego. Epoka waZnych zmian politycz­
nych nakazuje zapewnić trwały rozwój Banku 
kiajowego i aoore a trwałe użycie nadwyżki jego 
dochodów.

Ekonomiczny rozwój kraju, mianowicie po­
ważne jeg o  uprzemysłowienie, nie da się u nas 
podjąć i osiągnąć bez wytworzenia szeregu no­
wych przedsiębiorstw produkcyjnymi i organiza­
cyjnych, bez zasilenia w znaczniejszy kapitał 
przedsiębiorstw już istniejących. Tak skutkiem 
braku zamożnych warstw średnich, jak skutkiem 
braku tradycyi ekonomicznej, napotyka powsta­
wanie i wzmocnienie przedsiębiorstw na wielką 
trudność zebrania odpowiedaiego kapitała zakła­
dowego.

Ograniczeni w ustawodawczym popieraniu 
gospodarczego rozwoju, winniśmy stworzyć to 
przynajmniej, co  sami zaraz zrobić możemy. Ta­
kim krokiem jest stworzenie funduszu, któryoy
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mógł zasilić kapitałem czy kredytem zakładowym 
róime potrzebne przedsiębiorstwa kraju, pomno­
żyć sposobność korzystnego użycia krajowych su­
rowców, kapitałów, powiększyć pole zarobko- 
wości dla krajowej pracy. Chwila obecna daje 
możność natychmiastowego stworzenia funduszu 
i rozpoczęcia jego czynności i dotacyi bez żadne­
go obciążenia kraju, dlatego dyrekcya Banku kraj. 
projekt ten przedłożyła Wydziałowi krajowemu z 
prośbą o wyjednanie w sejmie odpowiedniej 
zmiany statutu bankowego.

R egn lacya  riefe.
Do „Czasu" donoszą z Wiednia, że D y r e -  

r e k c y a  d r ó g  w o d n y c h  w m i n i s t e r ­
s t w i e  h a n d l u  w y z n a c z y ł a  już na 26 b. m. 
k o m i s y j n y  o b j a z d  g a l i c y j s k i c h  r z e k  
k a r p a c k i c h  celem przeprowadzenia systema­
tycznej r e g u l a c y i  g ó r n y c h  i c h  z a b i e ­
g ó w  i z a b u d o w a n i a  p o t o k ó w  górskich 
w ich dorzeczach.

Zarazem udowadnia „Ozas", że ustawa 
o drogach wodnych z r. 1901 musi być zmienio­
na i to w trzech kierunkach: naprzód co do
terminu rozpoczęcia robót właściwych kanało­
wych, który trzeba przystosować do stanu techni-, 
cznych prac przygotowawczych ; powtóre co  do su­
my kosztów tych robót, które trzeba przystosować 
do rzeczywistych a nie fantastycznych kosztory­
sów szczegółowych; po trzecie zaś co  do zabez­
pieczenia pokrycia dla rozszerzenia akcyi regula­
cyjnej.

Stow. zarobkowe i gospodarcze.
Dziś przedpołudniem rozpoczęły się we Lw o­

wie dwudniowe obrady walnego zgromadzenia 
delegatów Związku stow. zarobkowych i gospod 
w sali Kasy oszczędności, przy udziale 102 dele­
gatów, reprezentujących 112 stow., a pod prze­
wód. pp. Horodyńskiego, Barbackiego i Zauderera. 
Sprawozdanie wvdziału i komisyi rewizyjnej prze­
kazano komisyi w tym celu wybranej, poczem 
dyr. Terenkoczy przedłożył sprawozda iie o czyn­
nościach akcyjnego Banku Związkowego dla 
stow zarobkowych i gospodarczych. Według tego 
sprawozdania kapitał akcyjny Banku wynosił 
1.000.900 kor., obrót w 1905 r. 7 005.988 kor., 
fundusz rezerwowy 8.115 kor., zysk 45.294 kor. 
Bilans Banku związkowego, dalej wnioski dr. Le­
chowskiego, wzywające stow. związkowe, by ro­
zejrzały się przed wyborami Zarządu Banku, 
kogo wybrać do rady nadzorczej, oraz domaga­
jące się, by Bank zw wprowadził swe akcye na 
giełdę, odesłano do komisyi bankowej.

Z  kolei wygłosił dr. G a r g a s referat o spo­
łeczno- ekonomicznem znaczeniu ,Spółek z ogra 
nirzoną odpowiedzialnością".

Prelegent przedstawił pokrótce braki da­
wniejszego ustawodawstwa spółkowego austryac- 
kiego, zwłaszcza w odniesieniu do potrzeb i sto­
sunków w G alicy ! To też nowa ustawa m -  
stryacka zaprowadzająca za wzorem niemieckim 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, czyni 
zadość potrzebie oddawna odczuwanej i podno­
szonej. Chcąc ocenie, jakie znaczenie społeczno- 
gospodarcze uzyska ta spółka, przytacza prele- 
legent cały szereg dat, dotyczących funkcyonowa- 
nia tych spółek w Niemczech. Da‘ y te dowodzą 
przedewszystkiem, że spółki z ogr. dpowiedzial- 
nością są formą bardzo giętką zarL wno co do 
rodzaju produkcyi, jak i co  do wysokości kapi­
tału zakładowego, że mało jest gałęzi produkcyi 
gospodarczej, gdzieby ta forma nie znalazła do­
tychczas zastosowania i że góruje ona nad formą 
spółek akcyjnych zwłaszcza tam, gdzie obowiązek 
ogłaszania bilansów jest rzeczą bardzo niewygo 
dną, ze względu na rozwielmożnioną konkurencyę, 
jak np. w przemyśle tkackim i cukrowniczym ; 
tam zaś gdzie taki obowiązek istnieje w odniesie­
niu do spółek z ogr. odpowiedz., forma ta wcale 
nie jest w użyciu, przeto brak obowiązku ogła­
szania bilansów jest jednym z istotnych momen­
tów powodzenia tej nowej formy spółkowej. Roz­
miary kapitału grają tu rolę drugorzędną, jakkol­
wiek nie mniej ważną. Normalnem zjawiskiem są 
przedsiębiorstwa średnich rozmiarów, nie brak 
jednak także przedsiębiorstw prawdziwie wiel­
kich.

podniesieniu produkcyi rolniczej i przemysłowej, 
w szczególności rękodzielniczej, wreszoie w kie­
runku uzdrowienia stosunków handlowych.

Jednakowoż domagamy się: 1) aby przez 
założenie tej instytucyi nie zostały w niczem 
naruszone dotychczasowe prawa stow., w kie­
runku ich samodzielności i autonomicznego za­
rządu, oraz w stosunku do krajowych centralnych 
zakładów przez nich utworzonych;

2)  aby dotychczasowy zakres czynności sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych nie zo­
stał w niczem naruszony, w szczególności 
w przyjmowaniu wypłat na rachunek bieżący

na wkładki oszczędności;
3) aby uposażenie kraju naszego w po­

trzebne środki pieniężne z Kasy Centralnej nie by­
ło  zależne od politycznych tendencyj, lecz od re­
alnych warunków kredytu, przyczem należy wziąć 
na uwagę potrzebę większego uwzględnienia na­
szego kraju ze względu na dotychczasowy niższy 
poziom ekonomiczny i rozbudzony obecnie żyw­
szy ruch ku podniesieniu się przedsiębiorczości i 
wydatności pracy.

Biorąc zaś na uwagę odmienne warunki 
naszego kraju, wymagające szczególnej ich zna­
jomości, odpowiedniego zastósowania środków 
działania, domagamy się:

4) aby kraj nasz był odpowiednio repre­
zentowany w wydziale generalnym i w radzie 
nadzorczej tej instytucyi;

5) aby w składzie personalu urzędniczego 
zachowany był odpowiedni stosunek pracowni­
ków narodowości polskiej.

Nad referatem tym wywiązała się żywa 
dyskusya, w której zabierali głos pp. dyr. Bar­
toń i dr. Lechowski przeciw, a dyr. Olszewski 
za wnioskami dyr. Terenkoczego. Dr. Lechowski 
postav.-.ł imieniem mniejszości wydziału związku 
następującą rezolucyę:

Nie mamy i nie możemy mieć nic przeciw­
ko założeniu centralnej K asy, przez rząd propono­
wanej, o ile ona nic wkracza w organizacyę na­
szych związków, nie przywłaszcza ustawą dziś 
zabezpieczonych praw nadzoru i nie wyrządza 
szkody przez utrudnienie kredytu. Jesteśmy 
tego zdania, że niezależność i rozwój stow. 
na przymusowej organizacyi tylko ucier- 
piećby mogły, że wreszcie obecnie odbywająca 
się próba powinna być dla nas dowodem, że 
tylko solidarność związkowa i solidarność do 
możliwych granic posunięta pojedynczych stow., 
może dać gwarancyę ich autonomii.

Kasa oszcz. pocztowa powinna udzielać 
kredytu stow. naszym, jak go udziela w C ze­
chach i Austryi. Wreszcie projektuje mówca, 
wraz z dr. Szancerem, aby w Wiedniu delegaci 
wpłynęli na to, by odrazu wprowadzić decentra­
lizację tej instytucyi, a więc centr. kasy kra­
jowe.

W  rezultacie obie rezolucye odesłano do 
wybranej w tym celu komisyi; nadto wybrano 
kilka komisyj, którym przydzielono rozmaite 
wnioski

Dalszy ciąg obrad plenarnych jutro przed­
południem.

Okolicznością, utrudniającą z reguły tw o­
rzenie wielkich spółek z ogran. odpow., jest tu 
zapewne ścisłe trwałe powiązanie wspólników ze 
sobą; ten moment tłumaczy też w znacznej części, 
dlaczego spółki te tak wybitae uzyskały znacze­
nie w przemyśle rolnym, w gorzeluiach i bro- 
war&oh rolniczych. Te wyniki statystyki niemie­
ckiej będą musiały doznać u nas pewnej korekty, 
wskutek przepisów podatkowych, spółek tych do­
tyczących. Ale i wówczas opodatkowanie jest 
niższe, niż spółek akcyjnych i stowarzyszeń i do 
piero przy przychodzie przekraczającym 600.000 
kor. stoją te. spółki pod względem podatkowym 
prawie na równi ze spółkami akcyjnemi. Te prze 
pisy spowodują niewątpliwie, że używanie tych 
spółek do przedsiębiorstw śrfednich rozmiarów 
u nas w silniejszej jeszcze mierze się uwydatni. 
Referat zakończył dr. Gargas rezolucją, domaga­
jącą się, aby o ile stowarzyszenia zarobkowe, 
które dzisiaj egzystują jako takie z powudu, iż 
dotąd nie mają odpowiedniej dla siebie formy, 
obecnie przyjmą nową formę spółkową tj. prze­
mienią się w „spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością,* przecież nie występowały ze Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, a 
Związek ten w tym celu wprowadził odpowiednie 
postanowienia statutowe.

Na wniosek dyr. Kusiby przekazano rezolu- 
cyę wydziałowi.

Po odczycie dra Gargasa przeprowadzono 
dyskusyę nad projektem rządowym założenia 
C e n t r a l n e j  k a s y  z w i ą z k o w e j .  W  
sprawie tej wygłosił obszerne przemówienie dyr. 
T e r e n k o c z y ,  rozwijając genezę i zasady 
projektu rządowego.

Referent uznał wielką doniosłość założenia 
Centralnej kasy związkowej i wielką jej poży­
teczność dla stowarzyszeń i spółek. Mówca pra­
gnąłby jednak, by stow. i spółki w naszym kraju 
nie stały z Kasą związkową w bezpośrednim sto­
sunku ale za pośrednictwem Krajowej Kasy zwią­
zkowej lub odpowiedniej krajowej organizacyi. 
W dalszej części przemówienia zaznaczył dyr. 
Terenkoczy szczere inteneye rządu, podnosząc 
przytem, że rząd chce przyjść z materyalną po 
m ocą rozwojowi stowarzyszeń. Zakończeniem 
referatu dyr. Terenkoczego były 
rezolucye:

X X X II. w. zgromadzę 
stow. zarobk. i gosp. uznaje, że podjęty przez 
rząd za inieyatywą ministra finansów projekt za­
łożenia „centralnej kasy dla stow. zarobk. i gosp." 
odpowiada potrzebie rozwoju stosunkó w eko­
nomicznych naszego kraju i że wykonanie tego 
projektu przyczyni się do skuteczniejszej i ży­
wszej działalności stow. opartych na usta» e 
z 9 kwietnia 1873, me tylko w kierunku porn- 
pszema warunków kredytowych lecz Uk<.c ku

Ameryka a sprawa polska.
Nowojorski korespondent „Berliner Tag- 

blattu“ telegrafuje: .Polska propaganda niepodle­
głości przerzuciła się już i do Ameryki. Fanatyzm 
polski wywołał między Amerykanami w okoli­
cach jeziora Erie wściekłą nienawiść do Niemców 
W  Cleyeland odbywał się, dzięki podżegaczom 
polskim, mityng za mityngiem przeciw nauce nie­
mieckiej w publicznych szkołach Stanów Zjedno- 
czooych. Wszędzie przeciągają tłumy hałaśliwe. 
A le też Niemcy nie leniwi z odpowiedzią. Przed­
stawiciele 120 stowarzyszeń niemieckich uchwalili 
założenie „Schulvereinu“ , który już ma 15.000 
członków zapewnionych. Chcą oni zmobilizować 
całe niemiectwo przeciw natywistom i szowini 
stycznej nienawiści Polaków."

Podobno wkrótce usłyszymy z Niemiec prze­
strogi, wołające w niebogłosy, aby się Niemcy 
amerykańscy powściągali. Natywiści, to cała wła­
śnie domorodna ludność Stanów Zjednoczonych, 
która już bez sprawy dzieci polskich z fanatyz­
mem amerykańskim przeciw organizowaniu się 
tam Niemców jako państwa w państwie występo­
wała. Z owych zresztą 15 000 członków do m ie­
siąca ani dziesiąta część nie pozostanie.

Rzecz to już prawie zdumiewająca, że dzie­
sięć milionów Niemców żyjących w Stanach Zje- 
dnoczonvcb dopiero teraz pomyślało o  utworzeniu 
„Schulvereinu“ , gdy siedm milionów całkowicie 
się zamerykanizowało i biorą sobie za obelgę, 
jeżel' ich kto Niemcami zowie.

następujące 

delegatów Zw.

Telegramy i telefonematy
z  dnia y  listopada v906.

Rada państwa.
W iedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego p o ­

siedzenia Izby posłów w dyskusyi ogólnej nad 
przedłożeniem o r e f o r m i e w y b o r c z e j  za­
orał głos prezydent ministrów br. Beck i prze­
mówił następująco: Konstytucyjne życie w
Austryi rozpoczęło się w 1861 i odtąd co  lat 10 
przeprowadzano częściową reformę wyborczą. 
Niezgodność między organizmem konstytucyj­
nym, a interesami, jakie organizm ten wyrażał 
w ostatnich 40 latach, doprowadziła do rezultatu 
takiego, że nie bytu łączności między szero- 
kiemi warstwami ludności a zastępstwem parla- 
mentarnem. Dlatego też nigdy nie przyszło do 
politycznej organizacyi rozmaitych klas społe­
czeństwa. Szerokie warstwy ludzi me mają nale­
żytego zrozumienia dla organizmu politycznego, 
uznają go za abstrakcyę i uważały za swą spe- 
cy&lną zasadę możliwie mało dać, a jak naj­
więcej żądać. W ostatnich czasach radykalizm 
wzrósł znacznie, zwłaszcza na polu narodowem 
i wtargnął do parlamentu, gdzie kwestye naro 
dowe opanowały wszystkie mue, doprowadził do 
zaciętych walk, co  spowodowało na długie lata 
bezpłodność ustawodawstwa. Nawet te stronni­
ctwa, które przy objektywnej ocenie zyskiwały 
świadectwo, iż dążą do utrzymania państwa, oka­
zywały się bezsilne, a końcowym rezultatem tego 
było, że życie konstytucyjne stanęło, a zastój 
konstytucyjny jest cofaniem się w tył. Jeżeli ten 
zastój nic doprowadził do zaburzeń w austryackim 
organizmie państwowym, to jest to zasługą silnej 
gospodarki konstytucyjnej. Obecnie atoli trzeba 
usunąć ten zastój, to cofame się w tył i trzeba 
przystąpić do energicznej, politycznej czynności 
a to przez rozszerzenie praw ludności, trzeba 
szerokie koła ludności wciągnąć w interes pań 
stwowy, a myśl państwową wnieść w  szerokie 
warstwy ludu. «

Następnie wskazał minister na to, że do 
tyeńczas imeyatywa wszystkich największych re

form wyborczych wychodziła ze strony konser­
watywnej. Przez zaprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego szerokie masy ludnośoi pow o­
łane zostaną do współdziałania w pracy około 
interesów państwa i będą za nie odpowiedzialne.
Ten skutek powszechnego prawa wyborczego nie 
wydaje 3ię ministrowi niebezpieoznym. Nie m ó­
wiąc o destrukcyjnym kierunku, jeszcze mniej 
obawia się tego, że dać może ono silny impuls 
do politycznej organizacyi ludności, gdyż to 
właśnie wydaje się mówcy jedynie wskazanym 
środkiem do wykształcenia politycznego. A jeśli 
nie jest wykluozonem, że radykalne prądy przez 
szeroko otwarte bramy powszechnego prawa 
wyborczego wejdą do tej Izby, to mówca musi 
wskazać, że prądy te są już i dzisiaj, a ogólne 
prawo wyborcze jest ostatnim, jedynym środkiem 
(?), by radykalizm szalejący po za obrębem Izby 
w obrębie tej Izby utracił wszystkie swe ostrza, 
a może mógł być użyty (?) dla ogólnych intere­
sów państwa.

Przystępując do omawiania opornego stano­
wiska tych członków Izby, którzy opór swój opie­
rają na zasadniczem i głębokiem przekonaniu, 
minister podniósł, że jeśli członkowie ci twier­
dzą, że między dotychczasowem prawem wybor- 
czem a powszechnem prawem wyborczem trzeba 
było utworzyć jakieś przejście, to przejście to 
było utrudnione przez ustawę wyborczą z 1896. 
Ustawa ta wprowadzała do parlamentu dwie 
różne kategorye przedstawicieli, a mianowicie 
zastępców interesów i posłów, którzy wyszli z po­
wszechnego prawa głosowania. Już w sprawo­
zdaniu Izby panów o  wprowadzeniu w państwie 
V. kury i wyborczej powiedzianem jest, iż wpro 
wadzenie tej kuryi jest próbą zaprowadzenia p o ­
wszechnego prawa głosowania w Austryi. Nie 
upłynęło lat 10 i pokazało się, że powszechne 
prawo wyborcze wobec zastępstwa interesów, jest 
potężnie działającą siłą, tak, że leży w interesie 
państwa, aby walka o  powszechne prawo wybor­
cze została ukończoną i na długie lata wyłączoną 
została z politycznej dyskusyi.

Następnie zwracając się do zastępców wię­
kszej własności, mającej nie małe zasługi około 
państwa, zaznaczył inowea, iż jest przekonany, 
że gdyby większa własność tego pragnęła, mo­
głaby się znaleźć i w przyszłej izbie w znacznej 
liczbie z większą i wzmocnioną powagą i 
znalazłaby w niej należne jej jako większej wła­
sności stanowisko. Należy jej wejść tylko między 
lud, dla którego tyle zdziałała i stworzyć natu­
ralną politykę indową, a wzmocniona wejdzie do 
izby. Dlatego mówca zwraca się do członków 
większej własności, prosząc icb, by w tym dla 
nich i dla państwa decydującym momencie byli 
również utrzymującymi państwo.

Minister apelował dalej do warunkowych 
zwolenników reformy, aby z powodu poszczegól­
nych różnic nie spuszczali z oka całej reformy 
wyborczej i zaznaczył, że umiarkowaniu stron­
nictw przypisać należy to dzieło, które przyszło 
do skutku na podstawie najtrudniejszego kompro­
misu, jaki zna historya konstytucyi austryackiej. 
Okazało się, że tylko kompromisowa polityka 
parlamentarna może mieć trwałe, niewzruszone 
podstawy Za dobry prognostyk dla reformy w y­
borczej uważa mówca to, że opartą jest ona na fun­
damencie porozumienia narodowego. Rozbicie te­
go dzieła dałoby kupę gruzów, pod którymi pó- 
grzebaneby zostały najważniejsze interesy pań­
stwowe. Minister ufa ludności Austryi, dla której 
reforma wyborcza stanie się nową ostoją dawnej, 
niezłomnej łączności dynastyi z ludem. Dlatego 
pragńie, by nikt nie stał na uboczu, by cały par­
lament był twórcą tej ustawy, po której spodzie­
wa się, że będzie się coraz głębiej wżywała w ży­
cie publiczne, że wzbudzi w szerokich warstwach 
ludności zrozumienie dla interesów państwa, że 
nowa izba stanie się zdolną do pracy i rozwią­
zania wszelkich zadań, jakie czekają, a miano­
wicie do uregulowania stosunku z Węgrami, do 
nowego wyekwipowania armii, aby Austrya była 
nietylko pożądanym sojusznikiem, ale i trwałą 
rękojmią pokoju. W końcu nowa izba będzie 
miała za zadanie usunąć od tylu lat panujące 
przesilenia i przywrócić łączność między admini- 
stracyą państwową a parlamentem.

W  końcu br. Beck wyraził nadzieję, że Au­
strya przez załatwienie prawa wyborczego wej­
dzie na wewnątrz wzmocnioną i że pomnożenie 
praw politycznych będzie nowem ogniwem dla 
konstytucyi państwa, nowem hasłem dla lu­
dności.

P. Schroth wyraził obawę, że stan średni 
będzie pokrzywdzony przez nową reformę i o - 
świadczył się za pluralnością.

P. Wład. Dworzak żalił się na pokrzywdze­
nie Czechów w nowej reformie wyborczej.

P. hr. Stuergkb omawiał stanowisko wier­
no-konstytucyjnej większej własności i zakończył 
słowami: Pragniemy w tym decydującym momen­
cie stwierdzić, że nie chcemy narażać interesów 
państwa na szwank i musimy odrzucić ze siebie 
wszelką odpowiedzialność za zachwianie stanowi­
ska Niemców w Austryi.

P. Wousek (Słoweniec) żalił się na nie­
sprawiedliwe traktowanie Słoweńców w Styryi 
dolnej i Krainie w stosunku do Niemców i o- 
świadczył, że jest zwolennikiem reformy wy­
borczej.

Następne posiedzenie dziś o godzinie 11
rano.

W iedeń. Po południu odbyła się konfe- 
reneya przywódców stronnictw, na której poseł 
Loecker przedsti wił woioski oo do ugrupowania 
materyału podczas debaty szczegółowej. Z g o ­
dzono się na to, aby materyał obrad podzielono 
na pięć grup osobnych, z zachowaniem następstwa 
porządkowegó wedle paragrafów ustawy. W kwe- 
styi podziału ogręgów wyborczych, która obszer­
ną wywołała dyskusyę, uchwalono dyskutować 
nad nią również grupami, których będzie trzy­
naście

W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów odczyt in o  na wstępie dwie interpelacya, 
w tern jedną p. Breitera do ministra sprawiedli­
wości w sprawie postępowania wyższego sądu 
krajowego we Lwowie i sądu krajowego w K ra­
kowie w sprawie porucznika Semanua, poczem 
przystąpiono do dalszej d y s k u s y i  o g ó l ­
n e j  n a d  r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

P. Flaczek występował przeciw przedłoże­
niu rządowem, jakkolwiek jest zwolennikiem po­
wszechnego, równego prawa głoiowauia, oraz 
polemizował w ostrych słowach z p. Kramarzem 
z powodu jego polityki kompromisowej wobec 
Niemców.

P. H e r z o g ,  wszechniemiec, wniósł zam 
knięcie posiedzenia W Izbie wówczas mało było 
posłów z powodu pory obiadowej. Wniosek ten 
wywołał żywe oburzenie wśród posłów. Odezwały 
się g łosy : „Skandal!"

Przyszło do sceny między socyalistami a p. 
Herzogiem. Pp. S c h u m e i e r  i D a s z y ń s k i  
wołali: .Sądownie karany denuneyat 1“ itp.

W  chwili głosowania nad wnioskiem Her­
zoga wszechniemuy opuścili salę. Wielka wrzawa.

Wniosek odrzucono, poczem zabrał głos 
w dalszej dyskusyi nad refoymą wyborczą 
p. H r u b a n .

P. H r u b a n  wystąpił przeciw przedło­
żeniu o reformie, jako upokarzającemu Czechów.

P. O 1 8 z e w 8 k i złożył imieniem .p o l­
skiego stronnictwa ludowego" następujące o- 
świadczenie: Program polskiego stronnictwa lu­
dowego zawiera żądanie czteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania dla wyborów do wszystkich 
ciał ustawodawczych i reprezentacyjnych. Stron­
nictwo nie spocznie pierwej, dopóki ten cel nie 
będzie osiągnięty. Z zadowoleniem przyjęło ono 
przed rokiem oświadczenie rządu, że wniesie { on 
projekt reformy wyborczej, odpowiadający p o ­
stulatom prądów socyalistycznych. Stronnictwo 
ludowe żądało tej reformy na tysiącach zgroma­
dzeń ludowych i w drodze publicystycznej. Obec­
ny jednak projekt reformy wyborczej nie odpo­
wiedział oczekiwaniom ludu polskiego.

W projekcie tym bowiem jeszcze raz prze­
jawił się ów  od lat uprawiany z Wiednia system | 
protekcyjny na rzecz panującej w Galicyi klasy. 
Jakkotwiek przeciwnikom reformy nie powiodło 
się obalić samej zasady reformy, to jednak Koło 
polskie dążyło do sfałszowania (?) dzieła reformy 
za pomocą całego szegu specyalnyc h postanowień ; 
dla Galicyi. Przedewszyskiem tedy postarano się, 
aby do komisyi reformy nie był wybrany żaden 
opozycyjny poseł polski. Wskutek tego już w lu­
tym br. reprezentant stronnictwa ludowego dorę­
czył rządowi 800 petycyj polskich gmin, w któ­
rych w dwa punkty były ajęte żądania ludu pol­
skiego: 1) aby G&licya nie była pokrzywdzoną 
pod względem liczby mandatów. 2) aby nowa 
ordynasya wyborcza uniemożliwiła raz na zawsze 
nadużycia wyborcze.

Postulatom tym nie stało się zadość. Zapo- 
mocą ponownych manifestacyj i niezliczonych 
petycyj objawiło się żądanie skreślenia uchwalo­
nych w komisyi reformy specyalnych postano­
wień dla Galicyi W szczególności żądamy, aby 
każda gmina, licząoa co  najmniej 500 mieszkań­
ców , stanowiła osobne dla siebie miejsce w y 
boru. Stronnictwo ludowców głosować będzie 
przeciw wszystkim wyjątkowym postanowieniom 
dla Galicyi.

Przemawiali następnie pp. Udrzal i Skene 
poczem przewodniczący udzielił głosu Cho- 
cowi.

W  tej chwili zgłasza się do głosu poseł 
Malik w sprawie formalnej, a gdy przewodni­
czący oświadczył mu, że udzielił już pierwej 
głosu Chocowi, wszczęli Wszechniemcy ogromną 
wrzawę. Malik i Berger biegną na trybunę pre­
zydialną, wznosząc rozmaite obelżywe okrzyki.

Jeden z socyalistów, stojących blisko try­
buny, woła do Malika: „P an  zachowujesz się jak 
żak!" Zanosiło się na bójkę między Malikiem a 
socyalistami, lecz Berger rozłączył ich, a nieba­
wem pewiodło się przewodniczącemu uspokoić 
posłów, którzy powoli ustąpili z trybuny.

S e i t z woła do Bergera : Pan jesteś go­
dnym członkiem partyi Herzoga I

Berger odpowiada na to jakąś obelgą.
Zabrał głos Choć
Godz. 4 posiedzenie trwa dalej.

Izba ponów.
W iedeń. Izba panów odbędzie najbliższe 

posiedzenie w piątek 23 boa o 1 w południe. Na 
porządku dziennym: pierwsze czytanie przedłoże­
nia naftowego, drugie czytanie przedłożenia o 
podwyższeniu gwarancyi państwowej dla kolei 
lokalnej Trydent Małe i ustawa aptekarska. N ad­
to w miarę ukończenia sprawozdań komisyjnych, 
przyjdą pod obrady na tern posiedzeniu lub na 
następnym: ustawa o  księgach gruntowych w Ga­
licyi i na Bukowinie, ustawa o domokrąstwie i 
ustawa o rejonowaniu buraków.

Komisya konstytucyjna.
W iedeń. Subkomitet komisyi konstytucyjnej 

odbył dziś w obecności ministra sprawiedliwości 
Kleina naradę nad przedłożeniem rządowem w 
sprawie zmiany §  16 ust. zasadn. w niektórych 
postanowieniach o nietykalności poselskiej. Przed­
łożenie z kilkoma małemi zmianami przyjęto. 
Referentem obrano p. Grabmayra.

Biilow i Podbielsky.
Berlin. „Nord. allg. Ztg“ zaprzecza wiado­

mościom o  bliskiej dymisyi hr. Bdlowa, a Biuro 
Wolffa zaprzecza wiadom ości o dymisyi Pod- 
bielskiego.

B erlin . „Localanzeiger" donosi, że minister 
P o d b i e l s k y  z powodu pogorszenia się sta­
nu jego zdrowia p o n o w i ł  p r o ś b ę  o d y  
m i s y ę.

Z ziem polskich.
Petersburg. D. 10 bm. odbędzie się posie­

dzenie rady ministrów w sprawie wprowadzenia 
ustawy o ziamstwach w Królestwie polskiem.

Z Rosyi.
Zajścia na uuiw ersytetach.

Aoskw a. W czoraj rozpoczęto na nowo 
wykłady na uniwersytecie. Zajścia nie było.

Zam achy i  napady.
B le lgorod  (gub. karska). Z wozu poczto­

wego, jadącego do Borysówki, zrabowano 26.000 
rubli.

Tyflls. Rzucono tu bombę, która zabiła 3 
polieyantów, a jedną kobietę śmiertelnie zraniła.

Cbarbln. Konny patrol w okręgu zaamur- 
skim, złożony z 4 żołnierzy i jednego oficera, 
opadła banda Chunchuzów, przyczem jeden żołnierz 
został zraniony. Wysłano w pościg oddział, zło­
żony z 125 żołnierzy, który dopadł Chunchuzów. 
W  starciu jeden żołnierz został zabity, pięciu 
zranionych, w tem dwócb ciężko. Chunchuzów, 
których banda liczyła około 200 ludzi, padło 20 .

menceao, że postąpił, jak anarchista i tworząc 
nowe ministerstwo, zapomniał o ciele prawo- 
dawczem.

Minister Y m an i usprawiedliwiał utworzenie 
tego ministerstwa w celu większego skonsolido­
wania kwestyj robotniczych. Będzie ono speł­
niało główne idee polityki socyalnej. Minister 
wskazał na swą samodzielność w kwestyach 
tego działu. Oświadczył, że będzie przy tem po­
stępował jako socyalista i czynami będzie się 
starał pozyskać zaufanie robotników. Rzeczą 
jego jest przewidywać potrzeby robotników i 
dbać przy tem o ich wolność. Bądź co bądź, 
robotnicy pamiętać muszą o tem, że emancypa- 
cyę swą zawdzięczać mogą tylko ciągłemu po­
stępowi, a nie „polityce katastrof". W  sprawie 
żądania 10-godzinnego dnia pracy będzie mini­
ster pośredniczył u senatu. Prawo związków ro­
botniczych zostanie rozszerzone. Robotnicy, którzy 
bogatym dostarczają środków do ich władzy, 
żądają wolności społecznej i bezpieczeństwa, 
które tkwi jedyaie w prawie własności. Prawa 
ogółu nie powinny jednak niweczyć praw jedno­
stki. Walkę pomiędzy ludźmi, którym szczęście 
Bprzyja, a zaniedbanymi przez los rozstrzyga 
nie tyle ręka ludzka, ile siła wydarzeń. Akcya 
przeciw klerykalizmowi, mówił dalej minister, 
nie wyczerpie naszej pracy. To dopiero początek.
W  końcu minister wzywał socyalistów i republi­
kanów do współdziałania w reformach socyalnych.

Jeden z posłów lewicy wniósł, aby mowę 
tę afiszować, co  izba uchwaliła 368 głosami 
przeciw 162.

W końcu przyjęto kredyt dla nowego mini­
sterstwa 512 głosami przeciw 20.

Walka antikoócielna w Hiszpanii.
M adryt. Nuncyusz wręczył rządowi notę z 

protestem Watykanu przeciw okólnikowi w spra­
w ie ślubów cywilnych.

Otwarcie skup czyny czarnogórskiej.
Cetynia. W mowie tronowej, otwierającej 

skupczynę, ks. Mikołaj podniósł, że zawsze był 
przejęty pragnieniem zagwarantowania konstytu­
cyjnych praw obywatelskich w demokratycznem 
księstwie, poczem, wskazując na rozwój księ­
stwa, oświadczył, że stosunek przyjazny między 
Rosyą a Czarnogórą i nadal będzie o wiele 
przyjażniejszy, niż dotąd. Dobre również i przy­
jazne stosunki panują między Austro-Węgrami a 
Czarnogórą, czego dowodem wizyta, złożona 
przez ks. Daniłę austryackiemu następcy tronu, 
z okazyi jego pobytu w Dubrowniku.

Z rynków towarowych.
Bank ra ln ieay  we Ł  we wie.

Lwów dnia 9 listopada..
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowa od 7 80 do 8 -—, pszenica na ter­

min a 7"50 do 7'70. Żyto gotowe 5'80 do 810, żyto na 
termina 5 70 do 6 90. Owies obroozny gotowy 8 70 do 
7-—.O w iec obroczny na termina 6.50 do 6 'TO Jęczmień 
pastewny 030 do 8-60. Jęczmień browarniany 7— do 
7-60. Rzepak 00-00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Orooh pastewny 8'50 do 7 0 1 groch do gotowania 
3.50 do 9.50. W ytc 551 do 575. Bobik 6 00 do 6-20 
Hreczka 00.00 da 00'00. Kukurudza nowa za 58 kilo 
00-0 do 0‘00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 66 kilo 00*00 do 00 00, chmiel stary 00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniczyna 
b ia li 80 — do 45 —, koniczyna szwedzka 60-— do 
70-— . Tymotka 80 — do 8 —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-— do 87-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—-— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 75 do 81'—.

BodspeeU dnia 9 listopada. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszen oę na kwiecień 
14-88—14-90, na październik 15-48—15-50, żyto na paź­
dziernik OóOO—— , na kwiecień 13-15 do 13-18, 
owies na październik — ■— do — , na kwiecień
14-54 do 14-86. kukurudza na paśdsier. —■— do —'— , 
na maj 10 30 do 10-82, rzepak na zierpień 2810
do 28-20

Oferty: mierne.
Chęć kupna: lepsza.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń d. 9 listopada. (Telegram „Gazety 

Narodowej11). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 876 —. węgierskiego zakładu kredytowego 810-00, 
Anglobankn 313 50, Uuionbanku 565-50, Banka dla 
krajów koronnyoh 442'—, Bankvereinu 556-25, Boden- 
oreditu 1057-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570-—, kolei państwowyoh 67650, kolei południowej 
172 25, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethad 
449-—, kolei północnej 5750, kolei czeraiowieokiej 
579-—, alpiny 603-—, Rima Murauya 567-—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 3673'—, fabryki broni 588’— 
tureokie tytoniowe 487-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 670 —, oblig. węg. indemnu. 
94-75, renta majowa 99-10, anstryacka renta koronowa 
99 05, węgierska renta koronowa 99-85, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-50, 4-pro- 
centowe listy banka hipotecznego 97-25, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 10080, 5- procentów* 
listy banku hipotecznego 110"5O, 4-pro centowe Banko 
kraj. 98 —, 4 i pół proc. Banku kraj. 109-90, 5-prooent. 
komunalne oblig&cye Banku kraj. —-—, 4-procentowe 
galicyjskie obligaoye prop. 98-90, 4-prooentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98"10, 4-pro centowa po­
życzka miasta Lwowa 90-20, losy tureckie 168-50 mar­
ki 117-61, ruble 853-75, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 83-80.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę R«dakoya nie odpowiada.)

"'• m ów m y '■ 
JÓ H  S to M FSabator ̂

w  Oierpismaok nerek i ją  
ełaek moczą, rem atjnde.
M m *  w  M ł j r t M k  ■ ra ę «z  

'  i do traw ler
Dyrekcja zdrojów Salratnra w Presiowie

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

Walka antikościelna we Francyi.
Paryż. Radykalne grupy parlamentu odbyły 

wczoraj konferencyę z prezydentem gabinetu Cle­
menceau i ministrem oświaty i wyznań Brian- 
dem, c o  do termina ustawy w sprawie rozdziału 
Kościoła od państwa. Briand oświadczył, że tyl­
ko te związki religijne, które wejdą w życie do 
11 bm., będą brały udział w przywilejach usta­
wy co. do objęcia na własność dóbr kościelnych 
Co do związków, które powstaną później, rząd 
będzie rozstrzygał, czv dobra kościelne mają być 
im przyznane, czy też oddane zakładom dobro­
czynnym. Grupy radykalne ośw iadciyły, Ż0 go­
dzą się na takie załatwienie tej sprawy.

Parlament francuski.
Paryż. Izba deputowanych obradowała 

wczoraj nad przedłożeniem o  kredycie dla mini­
sterstwa „pracy i dobra publicznego". Kilku 
mówców zarzucało prezydentowi gabinetu Cle-

ClMnlgnjs dziś 10 listopada 1906.
W lodcńika o. k . Loterya p o lle jjM .

1 los kontije 1 kc. Pier*«za główna wygrana
koron 3 0 -0 0 0  koron,

jakoteż U. 5.000 k. i i i i .  1.000 k. zostanie za Najwyi- 
■lem zezwoleniem J. C. i k. Apoat. Mołci. a na tycae- 
nie ysrywająeego, wjpl&eeną W  gotówce, po strące­
niu 10%  i ustawowej nale/ytoici podatkowej. Losy mo­
żne nabyć we wstyatkich kaatotech wymiany, kolektu­
rach loteryjnych i trafikach. Biuro e k. Loteryi Po­
licyjnej mież-i się we Wiednia* L  Hchelteuring 11 

(w budynku Dyrekoyi policyi). 78

Z LIKWI0ACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, aaterye meblowa 
Itp. eprzedąjeBy niżej oea fabrycznych. Polecamy właenega 
wyrobu meble selenowe, Jadalnie, sypialnie I paście! tanlaj 

jak wszędzie.
JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, si. 3 anja  I. 5 -  przedtem SRÓLKA TAPICERÓW
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S P O K O J .
TOM DBU8L

(Ciąg dniszy.)
—  Prawda, kochany panie Hoff! Mówisz, 

jak gdybyś czytał w mych myślach -  mówił 
Tempelburg.

Hrabia d’ Aurergne siedział w milczeniu, 
przymrużył oczy i palił papierosy; chwilami 
tylko rzacał spojrzenia na piękną p3nią domu 
i nerwowo potrząsał ręką, jakby chciał powie­
dzieć: mon Dieu, pozwól mu pani się wygadać.

Serwa jednak na nic nie zwracała uwagi 
i gorączkowała się coraz bardziej.

— Gdyby każdy krok wpierw rozważać ze 
stanowiska skostniałej moralności, aie byłoby 
w życia ani miłości ani poezti. Gdy wiarołomną 
przyprowadzono przed faryzeuszów, wołali oDi; 
ukamienować ją, ponieważ jest złodziejką i zry­
wała zakazane owoce. Ale Bóg, który wie, że 
miłość jest silniejszą od człowieka, uwolnił ją 
właśnie z powodu tej miłości. I dzisiejsi faryze- 
usze-eędziowie potępiają miłość, sądząc rozumem, 
nie sercem i powołując się na swoje bezduszne

ustawy, niejeden słodki sen miłośny, pełen naj­
piękniejszej poesyi, nazywają brutalnym rabun­
kiem. Niejedna róża zgnieciona została przez 
ciernie, właśnie dlatego, że nie urodziła się tak 
suchą, sztywną i beżwonną jak cierń.

— B raw o! — zawołał hrabia.
Szambelan jednak potrząsł niecierpliwie

głową, a Manfred zmarszczył czo ło :
— Byłoby bardzo smutno z ja  zem społe­

czeństwem, gdyby każda lekkomyślna kobieta 
sądziła, że wolno jej grzeszyć, dlatego, że jedna 
szczerze żałująca grzesznica została ułaskawioną. 
Nie dla rozpustnych kobiet, które chcą się bawić 
na szerokim gościńcu życia, znachodzi się łaska, 
ale tylko dla rozbitych serc, które ze skruchą 
wracają na drogę dobrą. To jest ogromna 
różnica. Współcześni sędziowie w wielu wypad­
kach są zanadto pobłażliwi. Wystarczy czytać 
sprawozdania z francuskich izb sądowych, aby 
się przekonać, że to, co  się nazywa tolerancyą, 
wyszło tam poza wszelkie granice.

— Chwała Bogu, żeśmy nareszcie doszli do 
takiego stopnia kultury — zaśmiał się hrabia. —  
Poznano wreszcie, że naturalnych praw człowie­
ka nie można krępować suchemi furmułami i

i martwemi ustawami. Lecz dopiero, gdy cały ba- 
I last urzędowej moralności zostanie wyrzucony, 
i ludzkość będzie się mogła szczęśliwie rozwijać.

— Naprawdę ?
—  Bez wątpienia.
— A czyż nie próbowano tego podczas 

wielkiej rew olucyi? Czyi nie postawiono w ów­
czas publicznej kobiety na ołtarzu i czy nie po­
zwolono czynić każdemu, co  mu się podobało ? 
A jednak jakie nędzne było fiasco 1

—  Bo było to przedwczesnem. Owoc nie 
był jeszcze dojrzałym — zawołała Serera — Za 
czasów rewolucyi rola człowiecza nie była jesz- 
oae na tyle przygotowaną, aby przyjąć takie 
nasienie. Teraz co innego. W olność badania, wol­
ność nauczania, wolność miłości. Te trzy ziarnka 
już kiełkują i wyrosną w wielkie drzewa, w cie­
niu których ludzkość będzie mogła szczęśliwie 
się rozwijać i cieszyć się rozkoszami życia.

—  Szczęśliwie będzie się rozw ijać? Może 
prawem pięści zdobywać sobie będzie rozkosz, 
ale spokoju w cieniu takich zatrutych drzew nie 
znajdzie. A właśnie spokoju brakuje dzisiejszym, 
wolnomyśuym ludziom...

—  Może i ja de nich należę 1 — zawołała 
z ironią Serera —  a jednak dotąd nie cierpię 
na brak spokoju i jeszcze ani jednej nocy bez­
sennie nie spędziłam.

Manfred popatrzył jej ostro w oczy, a ona 
jak człowiek, złapany na kłamstwie, spuściła 
wzrok ku ziemi.

—  Jeżeli dotąd —  mówił Manfred — nie 
cierpiałaś na brak spokoju, to zaznasz tego cier­
pienia, gdy zechcesz iść drogą, którą wysławia­
łaś. Wtenczas może pomówimy o tern.

Serera dumnie odrzuciła w tył głowę i zaś­
miała się nerw ow o:

— Dobrze, załóżmy się. A tymczasem n a ­
maluj małą Ethel jako „spokój'4, aby przynaj­
mniej kopia tego, co ma być straconem, pozo­
stała na tym grzesznym świecie. I  przejdźmy do 
innego tematu. Zdaje mi się, że ta rozmowa 
wszystkich nas zdenerwowała. Nawet szampan 
już wyszumiał. Proszę cię, Otto, każ podać świe­
że butelki. Po co  mamy przed czasem łzy ronić ? 
Jeszcze jest złoty czas, jeszcze kwitną róże...

Ukradkowo uścisnęła rękę męża, a ten na­
tychmiast rozpogodził twarz, uśmiechnął się i 
skinął głową potakująco.

XVIII.
Manfred Hoff spieszył się, aby jak najprę­

dzej portret szambelana ukończyć. Chociaż był 
szczęśliwym, że przebywa w pobliżu Ethel, że 
może ją codziennie widzieć i z nią rozmawiać, 
to jednak stosunek z Severą stawał się coraz 
bardziej naprężony i trudny, zwłaszcza, że ona 
nie odstąpiła od swego zamiaru zdobycia go po­
nownie. Wprawdzie nie obawiał się o swoje serce, 
ale ciągła obrona, ciągłe stanie na straży same­

go siebie nużyło go, a myśl, źe szambelan może 
spostrzedz namiętność swej żony do jej siostrzeń­
ca i może wysnuć fałszywe wnioski, była mu 
bardzo przykrą.

Jak długo szambelan okazuje mu życzliwość, 
jak obecnie, dom jego będzie dla niego otwartym 
i będzie mógł w rezydencyi widywać się często 
z Ethel; o możliwości, aby się mógł o nią starać, 
nie marzył... A jednak. Myśli te nachodziły go 
coraz częściej i jego fantazya odmalowywała mu 
obrazy, tysiąckroć piękniejsze, aniżeli te, które 
tworzył na płótnie.

Lecz gdy przypomniał sobie Severę, zdej­
mował go lęk; ona nie dopuśoi do jego szczęścia. 
Musiał ostrożnie lawirować między skałami i 
mieliznami a przedewszystkiem unikać wszelkie­
go sam-na-sam z tą niebezpieczną kobietą. W  
Laubsdorf było to bardzo trudnem i Manfred po­
stanowił sobie wcześniej odjechać, niżeli fran­
cuscy goście, którzy dotąd, nie wiedząc o tem, 
bardzo mu byli pomocni, zajmując sobą Severę. 
Przygotował więc wszystko w tajemnicy, zamó­
wił sobie u jednego z przyjaciół w rezydencyi 
odpowiedni telegram na wskazany dzień i z po­
spiechem kończył portret Tempelburga.

(C. d. n.)

D R O B N E OGŁO&2ENIA
po ń  h i od wyrazu.

Kazimiera Mat«zyfigka
■ D w o r a  Ł a p u y n  ,  

w yprow adziła  się do  R o lo m y l, 
mllca K n ich ów k a  — i tam dalej 

prowadzi praemy-f dom owy.

i f l i n i A  przystąpię Jako wspólnik do 
U , P  interesu handlowego. Zgłoszenia 

do Adnunistracyi pod „Libenter*. 216

Zarząd pasieki b«;.
saesów, wysyła w pięciokilowycb blaszan- 
kacb, wsaystko opłata!e, prawdziwy miód 
Mpcowy w cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny 
miód lipowy w coda 7  koron. Wytyła 
równiał miody pitne odszczególnione na 
kilko wystawach, a to stołowy kasitelań- 
ski królewski 1 miody pitna owocowe jak 
Borówesak, Maliniak, Dareniak, Wliniak, 
Winogroniak, Ołyniak itd. w pięciokilo- 
wych blis sankach, wsaystko o płatnie w 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 k. 
Cenniki na łycaenle franko. an

Gospodarstwo rybne Krakowiec 
pod Radymnem

sprzedaje narybek najszlachetniejszych

KARPI
po cenie “2 korony za jednę kopę w jesieni aż do lodów , zaś po 
3 korony za kopę na wiosnę do końca maroa. Reflektanci raozą 
zgłaszać się na miejsce ■ b e c z k a m i .  — Zam ów ienia przyjm uje

Z a r z ą d  d ó b r .  704

O ję -o  do fasowania. Noże kuchenne, po- 
•- i d  lecą F r ,  C h l s d e k ,  magazyn 
wyrobów żelaznych, metalowych, Lwów, 
Synek 46. 747

Ponowna prośba do dobro­
czynnych lu­

dzi o (kładkę dla biednego ucznia na cie­
płe okrycie, wnoai się i uprasza się datki 
na ręee tatejszej Admlnistracyi łaskawie 
nadsyłać.

Biuro nauczycielskie
Mae Allenent, al. iw . M ichała S,
~  K a i e i a u k i )  poszakuje boay

Niemki freblanki.

Polecam do oiągnienia w  dn iu  15 l is t o p a d a :

4% węgierskie losy hipoteczne
główna wygrana koron 70.000, w ratach miesięcznych po k. <>■—, io-—, 15-—

Węg, losy premiowe
główna wygrana na cały los k. 300.000, główna wygr. na pół losu k. 150.000 

cały loz na raty miesięczne po kor. 15 — at, 
pół losn „ „ „ „ 8 — 12.

3%  losy Kredytow e ziem skie z r. 1 8 8 0 ,
głównz wygrana 90,000 koron 

w ratach miesięcznych po koron lo -—, 12"—, 15" .
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu kursu, jak naj­

niższa. "Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wyatawionego 
dokumentu sprzedaży, juź po złożeniu I. raty. 755

JSdward Urban, dom bankowy, Berno,
r —   "  Wielki plac 23—26 (we w łasnym doma).

Solidnych i stałych poiredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

Ruch pociągów kolejowych
O b a w i a z a j ą e j  z  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .

(Cias środkowo - europejski).

POCIĄG
pogp-| osob.

231

Dobra ziemskie
mające 1.500 morgów dobrej roli 
i gorzelnię niewydzierżawione ży­
dom, poszukuje się do natychmia­
stowego nabycia. Opis z podaniem 
ceny bezpośrednio od  chrześcijań­
skich właścicieli, uprasza się nade­
słać odwrotną pocztą pod adresem 
pełnomocnika: B ob erta  B firgel,
H nslatyn, dworzec. 769

A B B l Z I  l a  6981

W illa „ftyrain "
Pensyonat polski, 

świeżo odnowiony 
WlHa »A jt*ib" tuż nad mon< u (na 
wybrzeżu połudnlowem) położona, pię­
kne, elegancko umeblowane salony 
i pokoje z przepięknym widokiem, w y­
borny peusyouat Wzpenizły ogród, 
dobra kaebnla i piwnica, zala muzy­
czna i czytelnie, piękna, przewiewna 
Jadalnia a widokiem aa morze. Ceny
umiarkowane. Na zapytania odpowiada 
natychmiast ANNA LANZER, dawniej 
dzierżawczyni zamka księcia Schwarzeń 

berga, Schrattenberg (G. Sty ryz).
g M "  Nowo otwarta kawiarnia 

ogrodowa nad morzem.

KO

1-40

2-20

6*10

7-20
7-29
7-50 
805
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-50

355
4-37 
450
5-25

rj powodu wydziarżawiania n a -l 
ątk* odbędzie się w  i k o r a ś n l  ■ 
ijr koło Mościsk, p ó ł kilometra od j 

stacyi kolejow ej oddalon ej f

l i cy tacya
w olnej ręki w dniach 1 9 ,  2 0 ,
9 1  l i s t o p a d a  br. na t n w e n -  

a r z  ż y w y  i  m a r t w y ,  a to :
5 sztuk jsłow nika, SO st. dojnych 
t ó w , 24 koni, oztero-skibow e knl- 
yw atory, siewniki, maszyna do 
nlóoenia, skom binowaną do pe­
łzania motorem lub końmi, w ogóle  
razystłrie narzędzia w  jak  naj- 
spszym stanie. Staoya io L ,  pocz- 
a , telegraf w  m ie jsc ,. D o  każde- 
50 pociągu oozekiw ać będą p o ­

w ozy. 759

8-40 -

D o  L w o w a  z
(na dwerzee główny)

Ickan. (Jftss, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa, 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
90/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Rado wiec, Dorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. 8ącza (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu. Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p Kołomyję od 1/6 
do 90/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KórózmezO 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dom y Watry, Kaczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
boroza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, KórózmezO 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk. Kopyczyniec, Hasiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocraa- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Rad owiec, Ber- 
homstu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wi-oeławia, Wiednia, Karlsbadu, PragiI, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo, 
Grzymałowa

Ickan. Źydaczowa. h"ałus2a, Nowosielicy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 ao 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potntor, Czortkowa, KOrósmezO, Nowo­
sielicy, Dom y Watry, Suczawy 

Sambora. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husi&tyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny

POCIĄG 
posp.| osob.
odeh. o g.

2-05

X X X X X X X »  * X X X j

*  T a t k i  c y g a r e t o w e

X  „ Ś W I T " .  X
K  Nowe hygieoicane opakowanie. J ą  
j j  Wyłąeanie dobre gatunki.

Do nabyda w lapazych trafikach,

* * * * * * * * * * * * *

u a dworzee „Podzamcze"
7-00 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11-25 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
— Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
5 25) Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

—

2-51

— 4-05

— 6-15

— 620

8-25

655
7-30

— 8-35

___ 8-55

—- 9-20

2-21

1045
10-55

2-40 —

2-45 —

—
2-30
330
405
415

—

6-00
6-16
6-25
6-35

i 
i 

1

7-25
9-10
9-50

—
10-05
10-40

— 10-51

— 11-00

--- 11-30

_ 6-85

2-36
1115

F Lii

Z e  L w o w a  d o
(a  dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasia, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KOrOsmezO 
(od 1/5 do 90/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezO Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potntor, 
KOrOsmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dom y Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 w ł), W ie­
liczki, Oświęcim*, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. 

Czortkowa, Zaleszczyk, fiugiatyna, Skały, Iwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, KOrósmezO, Kocmania, Dorny 
Watry, Huozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Mącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
bambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, 8okala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 

nia pustego, Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.j
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 oo 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dom y 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dworea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

U W A G A : Pora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.
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we Lwowie, ni. Batorego 1. 11,

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

F ach ow e k ie ro w n ic tw o . In stru m en ty  z  fab ryk  : 
Bechsteina, B S sendorfera , E hrbnra, 'r itz a , H ofbauera, 

IHiltzla &  H eltzm aoa
Fisharm onia z fabryki K otykiew icza .

Bechsteina i Hofbauera
Ceny p rzystęp n e . Sprzedaż na ra 

f fy n a jm  fo rtep ia n ów .

S ł ^ ł a , c l 3 r  I  T o I “u  

Ł u o w ,  B a t o r e g o  1 1 , ; w t e r
(róg Batorego 1 Pańskiej, staeya kolei elektryc praed 

składem).

767
ast-ępstwo firm : 

W ym iana.

o :
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WIM0 -CUKIERKI-KAPSUŁKI
D™

■a litrakcie  z WĄTROBY STORFISZA
( F I G A O O L )

P A R Y Ż, ulica Lafayette, 128

Preparata lecznicze V IV IE N  
zastępują z pomyślniejszym siu 
kiem najlepsze trany stokfis-n 
kiedy chodzi o wyleczenie B e :-  w 
krw istosci, Krzyw ienia koi o  
pacierzow ej, Braku apetytu, 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają.

We Lwowie w »p tek sch pp. Piepes-Porstyńsklego, Wewiórsklego 1 Ruckers; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowie n p. Adlera. 631

Wiedeński
Bank Z w i ą z k o w y

Filia  we Lwowie.
Kapitał akcyjny: 

koron sto milionów.

Fundo sze rezerwowe 
koron dwadzteśela 

osiem milionów.

L w ó w
we własnym gmachu 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 338 Kant. wyn.

Zakład centralny : 
Wiedeń.

FILIE : Atuslg ajŁ, Berno, BudipeiEt. Celo wiec, Czer- nlewoe, Cieplice, Frledek- Mlstak, Grac, Praga, Pro- ieiejów, W. Nenatadt 1 St.
Pfilten, Koaitantynopol, tudalei w miajaeaoh kąpie­lowych eseaklohs Karlsbad, 
Marianbad 1 Cieplice.

12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we Wiednin.

7 ałatwia wsselkie interena bankowe oras transskeye w zakree kantorów 
wymiany wobodząoe — a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w raehunkn czekowym 1 w raekonkn bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 8-«% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 

poczyna Bię z dni cm następny po złożoniu wkładki, a konciy się 
s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Eskontnje weksle, otwiera kredyty i udziela zalic- M w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targ l' 
nyoh.

Kupuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, w;» .-'.i
liczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wazyatkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartośoion
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpieosa papiery wartośoiowe przed stratami z wyloso • »uia.
Rewiduje bespłatnie nnmera losów i innych papierów wartościowych, podle' 

gającyoh losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiega rodzaju, umożliwiono doświadczeniem i rozgałęziony 

mi stosunkami w całym święcie kupieckim. 3
Zakład zastawniczy udzela zal iczek na - csztownośoi i papiery wartościowe

•ajowych i aagranioz- 

rzekaiy na zagra-

aznych.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając J * “ ; ująć przedmio­
ty reklamowane w Oatecie Narodowej lub wogóle korays* ąc z działu ogłoszenio - 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową j»kr źródło, skąd informaoye 
swsj# aaazerpnęll. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozazerzenie zgło­
szeń Gateły Naród

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i i karni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


